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(Wrażenie wniosków czeskich. —  Z sej­

mów.)
Ł atw o  sobie w yobrazić, ja k ą  wrzawę ro ­

b ią  p ism a 'cen tra lis ty czn e , przeczytaw szy do­
tyczące ugody p ro jek ta , przez kom isję sejm u 
czeskiego ułożone. N aw et Tagespresse, szcze­
ra  zw olenniczka ugody i s ta teczna G iskrJw  
itp. przeciw niczka je s t oburzoną. Co gorzej, 
i Wanderer, nabyty  przez spó łkę szlachty 
niem ieckiej, ugodzie sp rzy ja jącej ale nie n a le­
żącej do obozu federalnego, z boleścią o 
tych  p ro jek tach  wspom ina, p isząc: „Dzisiaj
(w poniedziałkow ym  dodatku) nie m am y m iej­
sca n a  uok ładue rozebran ie tych ważnych o- 
peratów . M usim y je d n ak  już te raz  wyznać, 
że zdum ienie, k tórem  na wiadomość te leg ra­
ficzną o tych operatach  p rze ję te  są przew a 
żnie pism a w iedeńskie, i my podzielać m u­
sim y, nadarem nie bowiem z c a łą  usilnością 
szukaliśm y choćby za najlżejszą w skazów ką, 
na jak ie j drodze moźnaby dojść do um ie­
szczenia czeskich żądań , na każdy sposób 
przesadnych w ram y konsty tucji istn iejące j. 
D la nas, k tó rzy  stoim y na gruncie k onsty ­
tuc ji, d roga ta  pi owadzi jedynie przez R adę 
państw a, i ja k  d ługo nie będziemy pewni o- 
b es łan ia  je j przez sejm  czeski, ta k  d ługo 
pozostaną te  a k ta  ty lko  życzeniam i czeskie- 
m i” . Z tego, co dalej pisze Wanderer, mo­
źnaby wnosić, że ugodowych panów  niem ie­
ckich gniew a zam ierzone przez Czechów za ­
m ienienie U frj  panów w ja k iś  senat, czyli 
R tnlę' s tanu , lub try b u n a ł państw owy, a Izby 
posłów  w jedyne ciało  p arlam en tarn e  całej 
P rzed litaw ii.

O ile je d n ak  znane nam  je s t położenie 
rzeczy, na bardzo pewnych wiadom ościach 
oparci, m usim y oświadczyć, że przed łożenia 
Czechów nie są ostateczne, bezw zględnie po­
staw ione, a o co g łów nie chodzi i nam  i np. 
Wandererowi, sejm  czeski obeszle R adę p a ń ­
stw a. Oesterr. Journal p isze: „M am y więc
ju ż  au ten tyczne wiadom ości o podstaw ach u 
gody. S tan  rzeczy je s t ta k i, że chodziło rzą ­
dowi o um ówienie się co do podstaw , na 
k tó rych  może nas tąp ić  decyzja w R adzie 
p ań s tw a .” Nie są  to  zatem  umowy stanow cze. 
W P radze  rząd  nie będzie ta w iał an i po­
p raw ek  ani oporu, ale dopięto  w R adzie 
państw a osta teczne ta rg i rozpoczn ie ; dopiero 
w R adzie państw a zapadnie stanow cza decy­
zja, wszystko poprzednie je s t tylko wstępem . 
D latego  ta k  spokojnie pisze Wiener Abp. 
T reść  odpow iedzi korony na ad re s  czeski, jak  
pisze Oesterr. Journal, będzie o p a rta  na du 
chu k o n sty tu c ji; korona oświadczy, że„przy j-^  
m uje te  p ro jek ta  jak o  podstaw ę do porozu­
m ienia, t. j. do ro z trząsan ia  i zadecydow ania 
w R adnie p ań stw a” , sejm  czeski zostan ie 
wezwany do jej oberłan ia , i wezwanie to  z 
c a łą  pewnością spełn i. Chodzi ty lko  o to , 
czy sejm  czeski obeszle R adę państw a zn o ­
wu pod zastrzeżeniem , czy nie ; w pierw szym  
raz ie  m ieliby cen traliści i sejmy ce n tra lis ty ­
czne, a odnośnie ich posłow ie, powód do nie- 
w ejścia do Rady p ństw a. do uznania je j za 
n ie legalną.

R ada państw a m a się zebrać najdale j w 
pierw szych dniach li topada.

Sejm  lincki p rzy ją ł p ro jek t ustaw y, o d ­
bierający m andat posłom , k tórzy  nie biorą 
udziału  w se jm ie ; tudzież w ym ierzył cios 
przeciw  centralistycznym  ustaw om  szkolnym , 
poleciwszy W ydziałow i krajow em u g ru n to ­
w nie rozebrać te  nstaw y, tudzież stosunki 
szkoły  do kościoła, i obow iązek ośm ioletnich 
dzieci uczęszczania do szkoły, a odnośne 
wnioski przedłożyć na następnej sesji.

W sejm ie styryjskim  zanosi się na b u ­
rzę, bo słowieńscy posłowie znowu w ybiorą 
H erm au a do W ydziału  krajow ego, mimo g r o ­
źby c tn tia lis tó w , że w tedy m arsza łek  dr. 
K aiserfe ld , i re sz ta  członków  W ydziału  złoży 
sw e m andaty .

D. 7. bm. s e j m  b u k o w i ń s k i  z o s t a ł  
z a m k n i ę t y ,  z w łasnej inicjatyw y. B yły te ­
go dn ia dwa posiedzenia. Na południow era 
za ję to  się ad rc  ein, gdyż nad zm ianam i o r­
dynacji i s ta tu tu  z powodu b raku  kom pletu 
odnośnego nie m ożna było  obradow ać.

A d r e s  s e j m u  b u k o w i ń s k i e g o  
o p i e w a :

„N a jj. cesarzu i książę !
„K .edyś W . c. i k ap. Mość wobec 

brzem iennych w ypadków europejsk ich  roku  
zeszłego wierny i najposłuszuiej szy sejm  k s ię ­
stw a Bukowiny zwołać i najw yżej wezwać 
go raczył, aby odraczając w szystkie ważne, 
czekając za ła tw ien ia  spraw y w ew nętrzne , 
niezw łocznie p rzedsięw ziął wybory do R a ­
dy państw a ; uw ażał w ierny i najposłu- 
szniejszy sejm  za swój obowiązek pa trjo - 
tyczny, spe łn ia jąc  równocześnie cesarskie z a ­
rządzenie, złożyć u stóp najw . tro n u  uniżony 
w yraz n iezłom nej otuchy, jak o  rządow i W. 
c. i k. Mości uda się, objaw ione różnice zdań 
co do stanu praw a publicznego pogodzić i 
w szystkim , pomyślność państw a i krajów  m a­
jącym  na celu upraw nionym  życzeniom w 
zupełności na g runcie  prawa zadośćuczynić.

„W edług przekonania w iernego i najpo- 
sluszniejszego sejm u, tylko nadanie iró le -  
stworn i k ra jom  sam oistności w stopą: . od- 
p ow iau ijącym  ta k  in teresom  ogół- ł stw a 
ja k  i k ró 'e stw  i krajów , może pouać p c iw a - 
linę do błogosław ionej d la  n.ch przyszłości, 
źe tym  ty lko środkiem  m ożna dojść do „ a r  
m onii pomiędzy ludam i i pod Tw ojem  N ajj. 
j anie p e łn n u  chwały berłem  zjednoczoueini,

na k tórej m ir w ew nętrzny i stanow isko m o­
carstw ow e państw a trw ale  zbudow ane być 
mogą.

„Dzisiaj gorące p ragn ien ie  w iernych lu ­
dów A ustrji co do sprow adzenia m iru we­
w nętrznego po w szechstronnem  porozum ieniu 
bliskiem  je s t spełn ien ia, ugoda je s t u to ro w a­
ną, a będzie to zadaniem  Twej m onarszej 
m ądrości N ajj. panie i patrio tycznego  w szy­
stk ich  ludów w spółdziałania, dzieło poczęte 
uwieńczyć najgoręciaj upragnionym  sukce­
sem.

„Tw ojej N ajj. panie, w zniosłej sile woli 
i w spaniałom yślnej in icjatyw ie zawdzięcza 
m onarchia ten  w stępny w arunek  swego sk o n ­
solidowania, swej m oralnej i m aterja lnej po­
m yślności.

„P onaw iając hołdy swoich uczuć najuni- 
zeńszych, w ierny i najposłuszniejszy sejm  o- 
św iadcza, źe wytoczoną akc ję  ugodow ą w ita 
z radością i rządy  W. c. i k. M ości o swem 
bezw arunkow em  i szczerem  poparciu  za p e ­
wnia, albowiem T w oja N ajj. P a n ie  ojcow ska, 
w szystkie k ra je  m onarchii ogarn ia jąca  pie- 
czełow itość napaw a go nadzię ją , że i B uko­
winie, swemi in te resy  żyw otnem i i w ęzłam i 
najszczerszej i najdow odniejszej w ierności i 
przyw iązania z N ajj. dy n as tją  cesa rską  spo­
jonej, rów ną w ym ierzysz spraw iedliw ość.

„Oby Bóg zachow ał, za słan ia ł i b łogo­
sław ił W aszą ces. i kr. ap . Mość I*

N astąp iły  przy rozpraw ie sceny, o k tó ­
rych ogólnikowo pisze nasz korespondent. Cser- 
nowitser Ztg. donosi: „ W je n e ra ln e j ro z p ra ­
wie zabierali g łos E u d . H orm uzaki i W oj- 
narow icz przeciw  uchw alaniu adresu  w ogóle 
i przeciw  treści jego, gdyż nie m ogą daw ać 
wotum zauf iiiia i popierać go przy jego p la ­
nach tajem nicą pokry tych . O dpow iadali im 
Kowacz, br. P e tr io o  i spraw ozdaw ca, k tó rzy  
pojąć nie m ogą, dlaczego przeciw nicy p rze­
ciw czem uś nieznanem u w alczą; chyba że 
przeciwnicy adresu  są i przeciw nikam i ugo­
dy. Dwie godziny toczyły  się rozpraw y, po­
czerń na wniosek M ustazzy ad res en bloc. a  
potem  i w trzeciem  czytaniu  przy ję to  i pre- 
zydjum  sejmowem u odesłan ie go poruczono. 
G łosow anie było im ienne. Za przyjęciem  g ło ­
sow ali: B endela, B u k a ta r, Je rzy  H orm uzak i, 
K ovats, K apri, Ł u p u ł, M ehoffer, M iller, Mu- 
stazza, M oratiu  (A adriew icz), P e trin o , Ren- 
ney, obaj S tyrzow ie, Leon W asilko, W aszka 
i Ź o tta ; przeciw  Ń osow ali: Alch, C hrapko , 
E ud . H orm uzaki, K ochanow ski, S ta rk , Schulz, 
S kw arczuk, Schónbach i W ojnarow icz.

Poczem do R ady państw a w ybran i zo­
s ta li: P ettiiio , Je rz y  H orm uzaki, K ovats, E ug . 
S tyrza i M ehoffer.

N a posiedzeniu w ieczoniew  załatw iono 
resz tę  petyeyj i wniosków W ydzia łu  k ra jo ­
wego, poczem zam knięto  posiedzenie i sesję 
sejm ow ą śród zw yczajnych okrzyków  i po­
dziękow ań.

Podajem y tu  dosłow nie p ro jek t adresu  
sejm u czeskiego, z opuszczeniem  końca, któ- 
ryśm y ju ż  onegdaj um ieścili:

„N ajjaśniejszy cesarzu  i k ró lu  ! N a jła ­
skaw szy P an ie  1

S łow a ła sk i królew skiej, k tó rem i W a­
sza ces. Mość raczy łeś w resk ry p cie  najwyż­
szym z 12 . w rześnia w yrazić uznanie stano ­
w iska praw nopolitycznego korony czeskiej i 
praw tego kró lestw a, ko jąc n iek tó re  bolesne 
rany, radośny w naszem sercu zn a laz ły  od­
głos.

Z dum nem  przekonaniem  i dziękczynnie 
przyjm ujem y zapew nienie, iż W asza ces. Mość 
pom ny jesteś niewzruszonej w ierności, z ja k ą  
ludność czeska zawsze w spierała tro n  swego 
kró la, te j samej niezm iennej wierności, z j a ­
k ą  zawsze bronić praw  korony czeskiej u- 
ważaliśm y za św ięty obow iązek względem n a­
szej ojczyzny, państw a i w zględem  m onar­
chy, i k tó rą  zawsze okazyw aliśm y.

W ychodząc z tego stanow iska, k tóreśm y 
w adresie  z 14. w rześnia 1870 o raz w przy­
łączonym  doń m einorjale w yjaśnili, a  k tó re  
ok reśla ją  ta k że  uchw alone podczas sesji se j­
mowej w 1870 r. zastrzeżen ia praw ne — po­
mni dalej doniosłości i zakresu naszego m an ­
d a tu —zdaje nam  się, iż patrjo tyczny  spe) 
niam y obow iązek, jeśli posłuszni n a jła sk aw ­
szemu wezwaniu W aszej ces. Mości p rzy stę ­
pujem y do dzieła w duchu um iarkow ania i 
zgody, to ru jąc  drogę ugodzie praw nopolitycz­
nej, przez sform ułow anie owych sasad, we­
d łu g  k tó rych  p rzekonani jesteśm y, m ożna 
będzie wśród stosunków  danych zapew nić 
znaczenie prew u królestw a czeskiego, uw zglę­
dniając przytem  zupełnie wymogi stanow iska 
potęgi państw a i upraw nionych roszczeń in ­
nych k ró lestw  i krajów .

M ieliśm y przytem  ustaw icznie przed o- 
czam i niety lko wzgląd na uszanow anie zobo­
w iązań, ja k ie  W asza ces. M ość w ziąłeś na 
siebie, lecz także na obowiązek nasz s tr z e ­
żenia nietykaluości korony czeskiej, p raw a 
naszego k ra ju , ja k  takow e z h isto rji wyszło, 
a tra k ta ta m i uzasadnione i P ^ c z  przodków  
W aszej ces. Mości poręczone, nienaruszone 
u trzym uje się po dziś dzień.

W  tym  duchu ułożyliśm y nowy ustrój 
p r8wnopoliłycznVńh stosunków  Czech w ca­
ły m  szeregu artyku łów  zasadniczych, k tóreby  
przez w otum  legalnego sejm u i przez sa n k ­
cję najw yższą, osiągnęły  znaczenie ustawy 
zasadniczej k ró lestw a Czech.

W ierni zapatryw aniom  naszym  i n ie n a ­
ruszalności zaprzysiężonego praw a p aństw o­
wego i w ierni naszem u w najpoddaószych a- 
dresach z r. 1870 danem u zapew nieniu, za­
razem  w winnej czci dla akc ji naszego n a j­
łaskaw szego m onarchy, nie mogliśm y ja k  ty l­
ko — w dokonanych fak tach  oceniając owe 
pu n k ta— uznać i za n ienaruszalne uw ażać to, 
co w W ęgrzech s ta ło  się  praw em  i ustaw ą 
przez ugodę sejm u legalnego zaw artą  z - W a ­
szą ces. M ością i przez przysięgę koronacyj­
ną W aszej ces. Mości. W  a r ty k u łach  zasa ­
dniczych przeto  ośw iadczyłoby królestw o 
Czech dodatkowo i praw om ocnie p rzy s tą p ie ­
nie swoje do ugody zaw artej w swuim czasie 
bez jego w spółudziału  z królestw em  wę- 
g iersk iem .

Przez zam ieszczenie tego ośw iadczenia 
w ustaw ach zasadniczych królestw ? czeskiego, 
o trzym ały  by wreszcie wspólne w szystkim  
królestw om  i k rajom  insty tucje  ową ręk o j­
mię w szechstronnego uznania, jak ie  znalazł 
ich śc isły  i nierozdzielny zw iązek w wolnem 
przyjęciu sankcji pragm atycznej.

W  m yśl tego uznania, uregulow aneby 
zostały stosunki do k ró lestw a w ęgierskiego 
w sposób, k tóryby się nie sprzeciw iał an i 
duchowi, ani b iiin ien iu  ustaw y w ęgiersk iej, 
pozostaw iając czasowi i na tu ra ln em u  rozw i­
jan iu  się insty tucy j państw owych rozwój tych 
stosunków  rów nie zbawienny tak  dla całości 
ja k  dla je j części.

Z równie sum icnn6 i i  uw zględnieniem  
wszelkiego obow iązującego praw a, liczono się 
w a r ty k u łach  zasadniczych z roszczeniam i 
innych k ró lestw  i krajów .

Je ś li w nich pozostawiono k ró lestw u  
czeskiem u uzasadniouą w praw ie i w p o trze ­
bach k ra ju  wolność rozstrzygania o w łasnych 
spraw ach i adm iuistrow ania spraw  w łasnych, 
nic przekroczono przez to  wcale g ran ic  u p ra ­
wnienia innych krajów , k tó rym  owszem po­
zostaw iono praw o wolnego o rzekan ia  o ich 
w łasnych  spraw ach.

Jak k o lw iek  stanowczo m usieliśm y się 
zawsze sprzeciw iać w szelkiem u praw nem u 
bytow i now outw orzonego u stro ju  państw o­
wego, k tó ry  —  wobec k ró lestw a w ęgiersk ie­
go — łączy łby  resz tę  kró lestw  i k rajów  w 
sposób niweczący indyw idualność polityczną 
Czech, jakko lw iek  stanowczo m usieliśm y się 
tem u sprzeciw iać, aby kró lestw o Czech k ie ­
dykolw iek nie u tia c iło  wskazanego sobie 
przez h isto rję , praw o i rzeczyw istą przew agę 
stanow iska bezpośredniego i sam odzielnego 
cz łonka m onarchii au s trjack ie j, gdy i  zobo­
w iązania, jak ie  wzięło na siebie, odnoszą się 
ty lko  do całej m onarchii, nie zaś d o  jednej 
jej części; to  jednakow oż dalekiem  od nas 
było, abyśm y się chcieli od ianych  k ró lestw  
i krajów  odłączyć, z k tó rem i łączy  Czechy 
od wieków zw iązek wolny i w icrm c d o trzy ­
mywany. D latego przynosim y tym  krajom  
ochoczo i te raz  uusz b ra te rsk i w spółudział 
w rozw iązaniu zadań państw owych, przeuo- 
sząc trak tow an ie  w celu sp raw  ważnych na 
zgrom adzenie delegowanych z krajów  niewę 
g iersk ich , a  naznaczenie stosunku  kw o t do 
zobowiązań skarbow ych pozostaw ionoby wol­
nej ugodzie depulacyj sejm ow ych, ta k  źe 
każdy k ra j m iałby praw o oddać swój głos 
równow ażny.

Aby każdem u krajow i zapewnić możność 
pow ierzenia bezstronnem u sądowi polubo­
wnemu wyrównywanie różnic, jak ieb y  się o- 
kazać m ogły w stosunkach  k rajów  między 
sobą, królestw o Czech dałoby swe zezwolenie 
do u tw orzenia senatu . In s ty tu c ja  taka , tkw iąca 
w życiu k r ijó w  i ludów, a przecież przecho­
dząca zakres kwestyj n iepokojących um ysły, 
pow innaby inieć w sobie u sp a k a ja jąc ą  rękoj 
m ię spraw iedliw ego w yroku.

W e wszystkiom , co ty lko  się odnosiło 
do określenia stosunków  kró lestw a czeskiego 
do całej m onarchii, k ierow aliśm y się p rz e ­
konaniem , że w szerszym , ludy i k ra je  obej 
raującym  zw iązku państw ow ym , rozwój in d y ­
w idualnych części równie wielce popiera u- 
stanow ienie w szystkich w arunków  jedności i 
potęgi całości, ja k  po tęga tak iego  państw a 
spoczywa w sile jego członków, jego jedność 
op iera się w zgodności jego zadań z najwyź- 
szerai celam i narodów, k tó re  łączy , o raz źe 
ręko jm ia  bytu  tak iego  państw a leży v rę ­
kojmi, ja k ą  ono daje tym  narodom , widząc 
w swych insty tucjach i pod ta rc zą  swej po ­
tęgi zapewniony wolny postęp i rozwój ich 
by tu  fizycznego i ni oralnego. Życzeniem było 
przeto  naszem widzieć stosunki praw no-poli- 
tyczne Czech d > m onarchii ta k  uporządko- 
wanemi, aby najzupełniejszy  rozwój ducho­
wych i m atorjaluych s il ojczyzny naszej me 
znajdow ał w wymogach całej m onarchii t a ­
m ującego ograniczenia, ale raczej w bezpie­
czeństw ie swego bytu  pewność w łasnej o b ro ­
ny i w łasnego popieran ia.

W  tym  duchu pozostawiliśmy w a r ty ­
ku łach  zasadniczych ustaw odaw stw o we wszy­
stk ich  spraw ach k ra j nasz i jo ?0 m ieszk ań ­
ców wyłącznie do tyczących , rep rezen tac ji 
k ra ju  —  adm iuistrację  tych spraw  rządow i 
krajow em u.

P rzyszła  rep rezen tacja k ró les tw a  cze 
skiego — w yszedłszy z o rdynacji w yborczej, 
słusznej i spraw iedliwej przez sejm  k o ro n a­
cyjny uchw alić się  m ającej — zdoła przez 
odpowiednie szczególnym stosunkom  k ra ju , z 
duchem  i charak te rem  ludu  zgodne ustaw o­
daw stwo, uspokoić um ysły  i poprzeć s iln ie  
rozwój raaterjalny. Spodziewać się należy,

że rządow i krajow em u rep rezen tac ji te j w 
zakresie ustaw odaw stw a krajiw egC 1 odpow ie­
dzialnem u —  zaszczyconem u zaufaniem  kraju  
i p rzejętem u ogólnem  przekonaniem , iż czyn­
ności jego są  w ykonaniem  ustaw  przez sejm  
uchwalonych — spodziewać się należy, £e 
tak iem u rząoow i powiedzie się n a d a ć —  wy­
znajem y to o tw arcie —  głęboko w strząśn ię­
te j powadze znow p e łn e  znaczenie, un ika jąc  
przytem  nieporozum ień przez dok ładną zna­
jom ość k ra ju  i ludu, godząc w szystkie strony, 
łagodząc sprzeczności, a  przez uproszczenie 
za ła tw ien ia  spraw  obok racźebnie oszczędza­
jącego  i sjirawiedliwie rozdzielonego obcią­
żenia k ra ju  odpowiedzieć w ym aganiom  dobrej 
ad m in is trac ji.

Również stanow czo udowodniliśm y z d ru ­
giej strony  dążność popierania i rozw ijania 
na wszelki sposób jedności i siły  ca łe j m o­
narchii, strzeżenia i wzm ocnienia śc isłego 
i nierozdzielnego zw iązku  wszystkich jej 
członków.

Z uwagi na zakres, jaki nadano wspól­
nem u trak tow an iu  spraw  wspólnych prze ', u- 
godę w ęg ie rsk ą , m usieliśm y zastrzedz k ró ­
lestw u czesKiemu we w szystkich przez tę  
ugodę nieporuszonych zadaniach p rzy słu g u ­
ją c e  tnu od d a w n \  a  przez niemożność jego 
w ykonyw ania tem  droższe jeszcze prawo sa ­
modzielności i sam orządu. Sąuzim y jednak, 
że obow iązku tego nie spełn im y, trzym ając 
się bezw arunkow o form  praw nych, owszem —  
pojm ując wymogi czasu i życia w wyższem 
znaczeniu —  winniśm y ponieść w ielkie ofiary 
na potrzeby całości.

Z tego zapatryw ania wychodząc, zam ie­
ściliśm y najpierw  na czele a r ty k u łó w  zasa­
dniczych, przez legalny sejm  czeski w ypo­
wiedzieć się m ają  e uznanie owych w szy­
stk im  królestwom  i krajom  wspólnych spraw , 
k tó re  ugoda w ęgierska ja k o  ta k ie  n a k re ś la ; 
zarazem  jednak  a rty k u ły  zasadnicze p rze ­
noszą te  spraw y, k tórych isto tną  wspólność 
uznajem y, chociaż ugoda w ęgierska w yklucza 
je  od wspólnego wszystkim  częściom m onar­
chii trak to w an ia , z sejm u kró le itw a czeskie 
go jak o  zasadniczego p iastuna  tego jedyn ie  
k rajow i is to tn ie  przysługującego p raw a , na 
zwołać się m ający w tym  celu kongres dele­
gowanych z sejm ów kró lestw  i krajów  do 
korony w ęgierskiej nie należących, a z a ra ­
zem w a r ty k u łach  zasadniczych dostatecznie 
się postarano  o w spólną adm in istrację  tychże 
spraw .

P rzez  tak ie  insty tucje  i przez udział w 
nich k ró lestw a Czeskiego, spodziewam y się  
ile t« nas aotyczy —  widzieć zapew nionym  
w spółudział kró lestw  i krajów  niew ęgier- 
skich w zadaniach ca łe j m onarchii we w szy­
stkich tyeh k ierunkach , w k tó ry ch  akcji 
wspólnej w ym aga pojęcie jedności państw a i 
potrzeby prak tyczne . Prawdziw ego zaś. w e ­
w nętrznego, trw ałego  wzm ocnienia całe j m o­
narch ii spodziew am y się i oczekujem y od 
silnej i jednom yślnej obrony w szystkich Kra­
jów  i ludów państw a, zyskanej dla by tu  i 
potęgi ca łe j m onarchii przez zadośćuczynie­
nie ich roszczeniom praw nym  i przez zape 
w nienie warunków i bytu .

T ak ie  zadośćuczynienie i zapew nienie 
widzieć ofiarow ane w szystkim  ludom  państw a 
równo i spraw iedliw ie, je s t naszem najgoręt 
szem życzeuiem  i otoczyć je  dla obu n aro ­
dów, Czechy w spólną nazyw ających ojczyzną 
w szelką ręko jm ią  zobow iązania m oralnego i 
obrony praw nej, je s t celem  naszej rzeczyw i­
stej i szczerej dążności.

D latego ta k że  dok ładn ie zbadaliśm y i 
rozważyli przedłożenie rządow e o obronie 
rów nego praw a obu narodowości w k ró le ­
stw ie Cześkiem . Z bolesnem  pożałow aniem  
brakow ało  nam  przy tem  w sjiółudziału d ep u ­
tow anych z niem ieckich  okręgów w yborczych.
0  tyle też z w iększą i sum ienniejszą s ta ­
rannością m ieliśm y przed oczym a obow iązek 
strzeżenia iuteresów duchownych i m a te r ia l­
nych m ieszkańców  naszego ( r a j u  należących 
do narodowości niemieckiej. W yrazić m oże­
my ty lko nadzieję, żeby z ostatecznego t r a k ­
tow ania te j ustaw y w sejm ie koronacyjnym  
posłużyła ona z całem  poświęceniem  wolno
1 ochoczo do w iernej zgody zaw artego obu 
szczepów ludowych zw iązku .

P ro jek t nowej o rdynacji wyborczej, k tó ­
ry p rzed łoży ł nam  rząd  W aszej ces. Mości, 
zbadaliśm y również wyczerpująco, i s ta r a l i ­
śmy się w tych punktach , których przepisów  
nie uznaliśm y za odpowiednie stosunkom  l i ­
czby ludności i op ła ty  podatków , produkcji 
gospodarczej i przem ysłow ej, ja k  rów nież 
przew ag m oralnej, poczynić zm iany n a  za ­
sadzie bogatego m a te rja łu  sta ty styczuego  i 
ze słusznem  ocenieniem  w szystkich s to su n ­
ków. Nie zapoznajem y trudności zadanja, 
aby w przep isach  ordynacji w yborczej w ró ­
wnej m ierze i w szechstronnie zadowolnić 
w szystkie uzasadnione żą d a n ia , trudności, 
k tó rą  w tym  w ypadku tem  silniej uczuliśm y, 
że i w tej ważnej kw estji b rakow ało  in te re ­
som ta k  wielu okręgów  wyborczych obrony 
ich przedew szystkiem  do Lego pow ołanych 
reprezentantów . N ie zapoznajem y tak że , źe 
w tej ordynacji wyborczej zajść jeszcze m o­
że niejedna popraw ka, k tórej spodziew ać się 
możemy od p izyszłości i od zgodnego w sp ó ł­
dzia łan ia  w szystkich rep rezen tan tów  k ra ju  
nabzego. Sądzim y je d n a k , źe m ożem y ją  w 
całe j jej obszerności uznać za odpow iedn ią, 
aby na jej podstaw ie odbyć si^ m ające w y- 
oory były w iernym  wyrazem zap a try w ań , 
życzeń i dążności ludu  czesk iego .”

17. Posiedzenie sejmowe.
(Dokończenie.)

P. J a n o w s k i .  P rzyszedłem  do p rze ­
konania, że wniosek p. H allera  ji>st przed 
wczesny. Zabieram  więc g łos przeciw  wnio­
skow i kom isji. Aby odwrócić odem nie u p rze ­
dzenie, jakobym  chcia ł bronić germ anizacji 
w osta tn ich  zakątkach  naszego k ra ju  na polu 
edukacji publicznej, m uszę tu  jeden dawny 
fa k t przytoczyć. W tedy kie iy język  k ra  
jowy ze szkół był w yparty , a kiedy m łodzież 
nasza w szystkie nauk i w niem ieckim  języku  
pobierać m usiała , ja  sam  o ile możności b ro­
niłem  języków  krajow ych. Od tego czasu 
zasady nie zm ieniłem . W tedy po w szystkich 
szkołach od najniższych klas do najwyższych 
wszystkie przedm ioty w niem ieckim  języku  
w ykładano. T eraz  się m łodzież nasza uczy 
wszędzie w języku  po lsk im , a k to  chce, ma 
swobodę wybrać sobie, jeże li zezwolą rodzice, 
zak ład , w którym  do te raz  są  niem ieckie 
w ykłady. Dawniej m usieli się uczyć wszy­
scy po niem iecku. Dziś w ybiera tę  drogę 
ten , k to  chce, a  to je s t zupełn ie odm iennie. 
O tóż fa k t jest, że do tego gim nazjum  garn ie  
się młodzie i ta k  licznie, że trzeba  para le lne  
klasy otw ierać. Je d n a  część tej m łodzieży 
ta k  m ało je st w polskim  języku  obznajom in- 
n ą ,  że nauki w polskim  języku  z w ielka 
trudnością  pojąćby m o g ła , albo ca łk iem  nie. 
P rzytoczę fak t, k tó ry  to  udowodni. Oto z e ­
szłego roku do 30  uczniów nie m ogło odpo­
wiedzieć wym aganiom  z języ k a  jiolskiego.

Jeże li początki g ram a ty k i ta k ą  trudność 
iin spraw iły , to cóż dopiero, gdyby inDe na­
uki w jiolskim języku  były w ykładane. J e s t 
k ilku  uczniów w tem  gim nazjum , którzy z a ­
pisali się do szkoły realuej. Tam  zupem ic 
nie odpow iadali wymogom i o trzym ali z łą  
klasę. P rzeszli więc do g im nazjum  z n iem ie­
ckim  w ykładem  i pokazało się, że byli nad­
zwyczaj u ta len tow ani. Powodem ich złego p o ­
stępu był ty lko  język w ykładow y polski. 
Przy dzisiejszych stosunkach , gdzie m łodzież 
musi iść jako  ochotnicy do w ojska język  n ie­
miecki je s t wszędzie n iezbędnie potrzebny, i 
bez niego też ooejść się nie może.

Mówca w dalszym  wywodzie s ta ra  się 
w ykazać potrzeby niem ieckiego języka , p rz y ­
tacza przykład  m iasta  B erlina, w k tó re m  
znajduje się g im nazjum  francuzkie z języ­
kiem  w ykłauow ym  francuzkim  i kończy 
ośw iadczając, iż sprzeciw ia się wnioskom  k o ­
m isji.

P  K r z e e z u u o w i c z .  Szanowny ko le­
ga C zerkaw ski rozebra ł anatom icznym  sk a l­
pelem  zarzu ty  przeciw ników . J a  ta k że  m am  
im coś przypom nieć i zachow uję sobie to  na 
koniec przem ów ienia mojego.

T eraz  k ilku  słow y mam odpowiedzieć na 
wywody posła poprzedniego, k tóry  chciał po­
przeć po trzebę zachow ania jednego g im n a­
zjum  niem ieckiego we Lwowie.

Jeże li go dobrze słyszałem , przy toczył 
p rzy k ład  B erlina, gdzie się znajdu je girnna 
zjum  francuzk ie. Ale na to mu odpowiem , 
ż« to  g im nazjum  utrzym yw ane je s t nie kosztem  
rządn  a le  kolonii francuzkicj.

Pow ołu je się mówca na principium , że 
językiem  w ykładow ym  „m aje buty  język m a- 
te rn y ” . Ale ja  sądzę, że dość je s t m ieć 2 
ję zy k i „m ate rn e” a nad to  je s t, mieć ich 3. 
Dość tych, do k tó rych  przyznaje się najzna­
kom itsza większość w k raju .

W  przypuszczeniu, że dyskusji specja l­
nej może nie będzie, gdyż mamy ty lko jeden 
a r ty k u ł, więc staw iam  już tu jiopraw kę n a -  
stę jm jącej treści: ,.W  gim uazjum  lw ow skiem , 
tarnopolskiem , Stanisław ow skiem , ko ło m y j- 
skicm , przem yskiem , buczackiem  i sam bor- 
skiem  ma być obowiązkowym  ten język , k t ó ­
ry nie je s t w yk ładow ym .”

M am  jeszcze jeden  za rzu t do uczynienia 
kom isji, t. j. n iejasność w ustęp ie c. J e s t  
tam powiedziano, „ s t o p n i o w o ” . Gdy w 
ust. a  w ypowiedzianem  je s t  co to  znaczy, 
tu  tego niem a. Z tego w ynika, źe ustaw a 
je st niejasną, i w różnych czasach może być 
różnie w ykonyw aną i tłum aczoną.

S taw ia jąc  popraw ki do u s t. a., i w idząc 
n iejasność w ust. c., s taw iam  wniosek, aby 
p ro jek t zw rjc ie  kom isji z poleceniem  zbada­
nia popraw ek, i zdania spraw y Da najbliż- 
szem posiedzeniu. W noszę to tem bardzie/, 
iż się przekonałem , że wszystkie popraw ki 
s taw iane dorywczo i bez poprzedniego p rze ­
dyskutow ania w kom isji, nieszczęśliwe ty lko  
wydawały owoce.

Zachow ałem  sobie przypom nieć tym  p a­
nom, k tórzy  w ystępyw ali, jeszcze n iek tó re  
rzeczy, a m ianow icie jedHę z najw ażn iej­
szych, k tó rą  przypom nieć im zapom nia ł p . 
C zerkaw ski. S łyszeliśm y, iż jeden  z szan. po­
słów  pow iedział, iż nie było dostatecznych 
książek  polskich do w ykładu a ry tm e ty k i, 
chem ii, fizyki itp . Z apom niał szan. posef, 
żeśmy m ieli un iw ersy te t w W ilnie, żeśmy 
mieli zak łady  naukow e w K rzem ieńcu , W a r­
szawie, K rakow ie, i we wszystkich tych  za ­
k ład ach  nczono tych przedm iotów  po polsku.

Ale szan. poseł i inni zapom nieli jeszcze 
je d n o : Oto, że w roku 1849, kiedy rząd 
tia k to w a ł o języku wykładowym  w szkołach , 
przewódzcy ta k  zw anej rusk ie j p a rtji (nie 
mówię Rusinów ), a może do tych należał 
i szan. poseł, powiedzieli rządow i, źe chcą 
mieć język rusk i ja k i  wykładowy w s /k o ­



ła c h , ale ponieważ język  ru sk i jeszcze nie 
je s t  dość wykształconym , aby w szkołach 
m óg ł być nfy ty , więc tedy  chcą mieć j ę ­
zyk niemiecki. To sobie panow ie raczcie 
przypomnieć, i w tedy nie zarzucajcie nam , że 
wobec takiego waszego ośw iadczenia, my dziś 
jes2cze nie całkiem  jesteśm y przekonani, źe 
wasz język jako  w ykładow y, do szkół w yż­
szych je s t zdolnym . G dybyśm y panom  je d n ą  
chcieli odm ierzać m iarką, dziś pow iedzieli­
byśmy, że odrzucam y wszelkie staw iane do 
nas żądan ia  o zaprow adzenie języ k a  ru sk ie ­
go. My tą  m iarą mierzyć nie będziem y, my 
wiemy bardzo dobrze, że ci, k tórzy  ta k  p rze ­
m aw iali, nie byli p rzedstaw ic ie lam i naszych 
Rusinów , n arodu , k tóry  na jednej ziem i 
w zrósł z nami, i p rzelew ał z nam i krew  w 
obronie tej ziem i, a  k tó ry  pod słowem  „Po­
lacy" nic innego nie rozum ie, ja k  ty lko , że 
to  je s t jeden z niem i naród. My będziem y 
ty lko  m ierzyć m iarą  słuszności i sp raw ied li­
wości.

M arsza łek  podaje do w iadom ości, iż do 
g łosu  zapisali się p. K ow alski przeciw  pro­
jek to w i, pp. Saw czyński, M ajer i W ajg ie l za 
p ro jek tem . O dzyw ają się g łosy o jen era ł 
nych mówców, inne g ło sy : n ie , n ie !  P p . Sa- 
w czyuski i M ajer z rzek a ją  się  g łosu , za tem  
pozostają ty lko  p. K ow alski przeciw  a p. 
W ajgiel za wnioskiem kom isji, a  tem  sam em  
odpada po trzeba  w ybierania jeneralnych  m ó ­
wców. Z ab iera  g łos.

P. K o w a l s k i .  N ajp ierw  w ystępuje 
przeciw  tw ierdzeniem  p. Ł aw row skiego, iż 
a r t. 19. ustaw  zasadniczych nie ma tak  
zw anej „V ollzugsklausel“. W r. 1869 rząd  
w niósł sam zastosow anie tego a r ty k u łu  19 
w łaśn ie w naszym  sejm ie. Mówca zgadza się 
z p op raw ką p. K rzeczunow icza a  zw racając 
się do wywodów p. B orkow skiego, oświadcza, 
iż tą  d rogą nie pójdzie, bo dalek i je s t  od 
ta k ie j nienaw iści. Jednakow oż ośw iadcza 
zarazem , że m usi odeprzeć z a rz u t,  jakoby  
R usini byli napastaym i sąsiadam i. R usini 
ty lko  b ro n ią  swoich praw  i nie są  n a p a ­
stn ikam i. P. B orkow ski mówi, źe język  ru ­
sk i je s t  m ow lą a  chce być S łow ianinem .

N ie pójdę dalej za p. B orkow skim  na 
polu  Słow iańszczyzny, bo na tem  polu p. 
B orkow ski nikogo nie ma za sobą. Z ro b ił 
m i p. C zerkaw ski kom plem en t, że mi się 
udało  10  książek  naukow ych w przeciągu 
trzech  la t  ułożyć. Szczerze pracow ałem , ale 
ta k że  mam to p rzek o n an ie , źe zawdzięczam  
jem u, ponieważ był moim nauczycielem  ua 
filozofii.

P . W a j g i e l .  P . Janow sk i odw oływ ał 
się do p rzyk ładu , że d la tego  ponieważ m ło­
dzież nasza idzie do w ojaka, p o trzeb n ą  je s t 
rzeczą, aby gim nazjum  niem ieckie b y ło  z a ­
chow ane. Z apom niał szanow ny p o se ł, że w 
p rzeciągu 10 la t, naszych nauczycieli stać 
przecież na ty le , aby m łodzież nauczyli do­
k ład n ie  języ k a  niem ieckiego. K iedyśm y m ieli 
w k ra ju  szkoły  niem ieckie, stop ień  w ykształ­
cenia ludu naszego, był dzięki tym  szkołom  
ta k i, źe rekruci w ykształceni w tych  szk o ­
ła ch  nie wiedzieli, co je s t w praw o lub w 
lewo. M usiano im przyw iązyw ać do jednej 
nogi wiecheć ze siana, do d rug ie j wiecheć 
ze słom y i w ołać: słom a-siano. D ziś dzięki 
Bogu będzie inaczej. Pom nijm y, że w edług 
nowych przepisów , p u łk i k rajow e w racają do 
okręgów  werbowniczych, wielu je s t oficerów 
krajow ców , k tó rych  dzieci do  szkó ł k ra jo  
wych uczęszczać będą m ogły . M ów ił szan. 
pose ł przem yski, że jeże li obaw ialiśm y się 
w niem ieckim  języku  w ynarodow ienia, w ięc 
w tedy tem  bardziej obaw iam y się od po lsk ie­
go. P rzed  20 l i t y  nie m iano książek  w y­
kładow ych rusk ich , raiaao zaś polskie. Był 
więc m a te r ja ł, a jednak  nie żądano  polskich 
ty lko  niem ieckich wykładów . Dziś, kiedy z n a j­
dujecie nas ta k  w yrozum iałych, znow u m ó­
wicie, lepiej niem ieckie w ykłady an iże li pol­
skie. D yskusja ta  nie je s t obliczona ua to  
aby przekonać sejm , je s t  ona ty lko  sa ty s fak c ją  
d la  dzienn ikarstw a niem ieckiego. P ow iadacie 
panow ie, źe g im nazjum  niem ieckie je s t  kon ie­
czne, aby um iano ję z jk  n iem iecki. Ależ 
w k ró lestw ie  Polskiem  nie m a obow iązkow e­
go nauczania niem ieckiego języka , a przecież 
tam  nie m a dom u zam ożniejszego, aby nie 
k sz ta łcono  dzieci w niem ieckim  języku . Co 
do popraw ki p. Krzeczunowicza, to  pow iadam , 
źe nie widzę potrzeby, aby odsyłać w nioski 
na pow rót do kom isji, aby się lepiej ro zp a­
trzy ła , dziś i ta k  dyskusji nie p rzeprow a­
dzim y, a  do ju tr a  będzie m ogła kom isja nad 
tą  popraw ką obradować.

Spraw ozdaw ca S tan . hr. T a r n o w s k i .  
M ówca z początku  p rzy tacza , że z te j ca łe j 
dyskusji i z zarzu tów  przeciw ników  zdaw a­
łoby się, że te  w nioski W ydziału  krajow ego 
są niebezpieczne. P ow iadają  najp ierw  p rze­
ciwnicy, że bez szkół niem ieckich w strzym a­
m y ośw iatę. L ecz cóźby pow iedzieli up. 
N iem cy w N iższej A u strji, gdyby dziś Czesi 
przyszli do sejm u w iedeńskiego i chcieli, aby 
d la nich było  ustanow ione gim nazjum  czeskie 
we W iedniu. (W  W iednia Czechów je s t 
przeszło  100 .000  p. r.) Otóż odpow iedzianoby 
im  zapewne, że jeżeli chcecie się uczyć po 
czesku, to  idźcie sobie do Czech, albo za ­
łó ż c ie  sobie gim nazjum  z w łasnych fu n d u ­
szów. Dlaczegóż więc od Das żądac ie , abyśm y 
d la  m a łe j liczby Niemców zostaw ili g im n a­
zjum  n iem ieck ie?  Co zaś do uw agi, jak o b y  
sposób w prow adzenia tej zm iany p rzez k o ­
m isję proponow any, był niew łaściw y, to  p rz y ­
toczę tu  p o m ija jąc  w szystkie inne okoliczno­
ści, źe uczni, k tó rzy  przez trzy  la ta  pobie­
ra li nauk i w ję zy k i' polskim , a z tym  ro ­
kiem  p rzy stęp u ją  do egzam inu dojrzałości, w
żadnym iazie  nie m ożna zm usić, aby takowy 
składa!i w języku  ru sk im  •

Co do zaprow adzenia ryczałtow ego i 
doraźnego języka rusk iego  ja k o  wykładowego, 
to trudności w te j m ierze są ogrom ne. Ż a­
łu ję , że ten wniosek by ł postaw iony , bo wy­
daje  się tak , jakoby był licy tacją . G dy się 
zjaw iły  zdan ia  żądające pewnej koncesji, 
zaraz w ystąp ili drudzy z licytacją żąd ając  
w ięcej. Z iłu ję  więc, źe ten wniosek b y ł po­
staw iony, bo wiem ja k  tak ie  licytacje, dla 
w szystkich są niebezpieczne. Pow iada pan 
B orkow ski, że te ra z  dam y cztery  klasy, po­
tem  zażąd ają  uniw ersy te tu , a nareszcie po

działu  sejm u i k ra ju , a  my potem  ja k  zw y­
kle Polacy, m ądrzy  po szkodzie, żałow ać b ę ­
dziem y. P rzypuszczam , że obawy te  są  s łu ­
szne, źe nam  grożą  te  w szystkie s traszn e  
konsekw encje. Ale dziwi mię to  bardzo, że 
przeciw ko tem u  wnioskowi oświadcza się ten 
sam  poseł, k tó ry  zaledwie k ilk a  dni ja k  pow ie­
dz ia ł, że innej przyszłości nie widzi d la  nas, 
ja k  ty lko roztopienie się w S łow iańszczyźnie. 
Jeże li to je s t  naszem  przeznaczeniem , jeżeli 
jesteśm y do tego ro zk ład u  ta k  do jrzali, to 
na cóż opierać się nam  te m u ?  T ylko  źe ten  
w niosek nie zm ierza do tego O te j koniecz­
ność, roztopienia się w elem encie obcym , ob­
szerniejszym  pow iada nam pan B orkow ski 
nie pierwszy. P o w tarza ją  nam  to wrogowie 
nasi już od stu  la t. Je s teśc ie  do rozk ładu  
gotowi i pocieszajcie się, że z resz tek  waszego 
c iała  złoży się inne, silniejsze. A jed n ak  ch o ­
roba ta ,  o k tórej nas pan B. zapew nia, nie 
postępuje od s tu  la t. Środek zaradzenia tej 
chorobie istn ieje. Jeże li rzeczywiście je s t źle, 
jeżeli p ie rw iastk i rozk ładu  są  zaszczepione, 
to jeden  z najsilniejszych czynników rozk ładu  
je s t  ten spór plem ienny, zaszczepiony między 
nam i. Aby go usunąć, widzę ty lko  jeden 
środek, to je s t  zgodę. Zawsze o tem  mówi­
my, ale nie poprzestańm y na słow ach, obróć­
my je w czyn. Co do popraw ki p. Ław ro- 
sldego, m iałem  sposonność poroznm ieć się z 
kom isją, k tó ra  się do niej p rzychyliła . Co 
do popraw ki p. K rzeczunow icza nie m iałem  
czasu porozum ieć się z kom isją, je d n ak  oso­
biście odpow iada moim przekonaniom .

N a w niosek p. Krzeczunow icza Izba 
zgadza s i ę , aby w szystkie zapow iedziane po­
p raw ki odesłać do komisji, celem  zdania o 
nich spraw y na następnem  posiedzeniu.

N astępnie se k re ta rz  Ja s iń sk i, odczy tu je  
następujący  wniosek naglący posła  S p ław iń - 
skiego i inn ch posłów :

Rozchodzi się p o g ło sk a , iż sejm  dnia 
14. b . m. m a być zam kn ię ty . Zważywszy, 
iż sejm  żadnej z w ażniejszych sp raw  k ra jo ­
wych nie za ła tw ił, że W ydział k rajow y, ja -  
koteź i poszczególni posłow ie W ysokiem u 
sejmowi pop rzedk ładali w nioski, ja k o  to bu- 
dze ta k rajow e na rok  1871 i 1872, w nioski 
o księgach gruntow ych, o spraw ow aniu  są 
dów p o k o ju , o zniesieniu p raw a p rup inac ji, 
w niosek o reorganizacji szkół ludow ych, o 
reform ie nstaw y d rogow ej, ustaw y gm innej, 
jako  też s ta tu tu  krajow ego i ordynacji wy­
borczej sejm owej, wreszcie wniosek o pono­
szeniu kosztów  za leczenie ubogich chorych 
w szp ita lach  pow szechnych i t. d ., k tó re  w 
kom isjach  praw ie już przedyskutow ane, m o­
g łyby w k ró tk im  czasie przyjść pod obrady 
W ysokiego sejm u, w noszą podpisan i, nie 
w chodząc w spraw dzenie owej ooiegającej 
p o g ło sk i:

W ysoki sejm  raczy uchw alić n as tępu jący  
wniosek n a g lą c y :

Sejm  up rasza  J. O. ks. m arsza łk a , aże­
by niezwłocznie raczy ł u W ysokiego rządu  
poczynić stosow ne kroki, by te raźn ie jsza  
sesja  sejm ow a trw a ła  przynajm uiej do z a ła ­
tw ień a powyżej wym ienionych na jw ażn iej­
szych spraw  krajow ych.

M a rsz a łe k 'o d p o w ia d i, iż o za m k n ię c iu !  
sesji sejmowej dnia 14. październ ika  nie lua j  
żadnej urzędow ej wiadomości, je d n ak  z ro b i, - 
zadość czyniąc powyższem u żądan iu , s to so ­
wne k ro k i w te j m ierze.

T ej sam ej treśc i opiewa in te rp e lac ja  p. 
B aum a i innych do ks. m arsza łk a , na 
k tó rą  nas lępu je  ta k a  oam a odpowiedź.

N astęnn ie sek re ta rz  W ereszczyński od ­
czytuje in te rpe lac ję  p. hr. T arnow skiego  do 
W ydziału  krajow ego.

W iadom o, że rząd  p rzy rzek ł zwolnić 
zak ład  fundacji S karbkow sk iej od przyw ileju 
te a tia ln e g o  a  tem  sam em  od obow iązku u- 
tt/y m y w an ia  sceny niem ieckiej pod w aru n ­
kiem , źe zgodzą się na to  gm ina m ia s ta  
Lwowa i k u r a to r a  zak ładu . Z tego powodu 
zap y tu ją  podpisani W y d z ia ł k rajow y , czy 
m u wiadom o, ja k  obecnie ta  sp raw a stoi i 
d laczego do tąd  nie zo s ta ła  rozstrzygn iętą .

P . P i  e t  r u s k i .  M ógłbym  dziś dać ty lko  
k ró tk ą  odpowiedź. S praw a ta  je d n ak  zby t 
ważna, in te resu jąca  niety!ko m iasto  Lw ów, 
ale cały  k r a j ; m uszę w gląduąć w oduośne 
ak ta  i d la tego  będę m ógł dopiero  ju tro  od­
powiedzieć wyczerpująco.

K oniec posiedzenia o godziuie k w adrans 
ua czw artą .

18. Posiedzenie sejmowe
M arszałek , ks. Leon S ap ieha  za g a ja  po­

siedzenie o godzinie lOej min. 20 . P o  prze­
czy taniu  p ro to k o łu  z wczorajszego posiedze­
nia, zg łasza  p. P ie tru sk i, źe w p ro toko le  m y l­
nie wyrażono, jakoby on d aw ał odpow iedź 
na in te rpelację  względem fundacji S karbków  
skiej, p rzy rzek ł ty lko  odpow iedź na tę  iu - 
terjielację  udzielić na dzisiejszem  posiedze­
niu. M arszałek  zaś ze sw ojej strony  życzy 
sobie, aby w pro toko le  było um ieszczonem , 
iż na zapy tan ie  jego , do ja k ie j kom isji wnio­
sek o przed łużenie sesji sejm ow ej p rzydz ie­
lony być m a, Izba  zgodziła  się, aDj m a rsz a ­
łek  z a ją ł się  tem  i od siebie poczynił w tym  
względzie odpow iednie k ro k i.

Obie te  uw agi zosta ją  do p ro to k o łu  
włożone.

N astępn ie  odczytano spis nadeszłych pc- 
tycyj-

1. G m ina Brzuchow ice o zw rot n ie s łu ­
sznie zapłaconej kw oty 259  z łr .  40 c t. na 
budow ę drogi R ohatyp-D aw idów  w r. 1854. 
2  G alicyjski bank  hipoteczny we Lwowie z 
o fe rtą  co do zaciągn ięcia pożyczki na w y­
kończenie sieci d róg  krajow ych . 3. G m ina 
K uty o u ła tw ien ie  rodakom , w racającym  do 
k r a j u ,  nabyw ania obyw atelstw a tu te jszego . 
4. G m ina T arn aw a  w powiecie żyw ieck im  o 
p rz j łączenie do sta ro s tw a i sądu  w W adow i­
cach. 5. Rozalia B kuerlem ow a, b y ła  dozor- 
czyni chorych, o udzielenie d aru  z ła sk i. 6 . 
G m ina Roznow uznanie drogi S n ia tyn -K os- 
sów za k ra jo w ą lub o subw encję n a  jej u - 
trzym anie . 7. M iasto  G ródek  o zm ianę sej­
mowej ordynacji wyborczej. 8 . W ydzia ł po­
w iatowy Żydaczów , p o p ie ra  p e ty c ję  gm iny

Zuraw no o subw encję na rozszerzenie ta m ­
tejszej szkoły. 9 . G m ina m iasta  W ieliczki o 
zm ianę sejm owej ordynacji wyborczej. 10 . 
W illner Jak ó b , cLierżawca dóbr B orki wiel­
k ie , o w ynagrodzenie ze skarbu  państw a za 
2000  z łr ., złożonych w obligacjach na zabez­
pieczenie p o datku  konsum cyjnego od wódki.
11. G m ina W ojatycze, użala się Da k o n k u ­
rencję uciążliw ą do drogi z Sam bora przez 
W ojatycze do P rzem yśla prowadzonej. 12. 
Zw ierzchność gm iny m iasta Leżajska, o z a s i­
łek  na w zniesienie budynku szkolnego. 13, 
Taż sam a gm ina o u ła tw ien ie rodakom , w ra­
cającym  do k ra ju , nabyw ania obyw atelstw a 
tu tejszego. 14. K isielew ski A leksander, wy­
daw ca pism a Opiekun dzieci o subw encję na 
dalsze w ydaw nictw o. 15. G m ina P łuhów  o 
odpisanie kwoty konkurencyjnej 605  z łr. na 
drogę k rajow ą Złoczów -B rzeźany. 16. Gmi 
na Suchodół o uznanie drogi pow iatow ej z 
H usia tyna  do D aw idkow iec za drogę k ra jo ­
wą. 17. Rada gm inna m iasta  S okala o uznanie 
drogi z K rystynopola do S okala za drogę 
krajow ą. 18. L ek arze  szp ita lu  lwowskiego 
w spraw ie urzędów  szp ita lnych .

P . S z u j s k i .  N a moje ręce wniesioną 
zo s ta ła  petycja lekarzy , o rdynujących w szpi­
ta lu  lwowskim, tycząca się stosunków  sa n i­
ta rnych  w szp ita lu  lwowskim , w ykazująca 
ich stan  nadzw yczaj op łakany . Poczuw am  się 
do obow iązku poprzeć tę  petycję ja k  n a js il­
niej, przyczem  zw racam  uwagę W ys. Izby, 
iż w sk u te k  nie dojścia do sk u tk u  uchw ały  
sejm u o rozszerzenie szp italu , b rakom  tam  
istn iejącym  zadość się nie stało . Gzy ten  
szp ita l należeć będzie nadal do W ydzia łu  
krajow ego czy do m iasta , przedew szystk iem  
należy on do ch iry c b . Otóż życzyć by w ypa­
dało , aby jeszcze te j sesji tym  opłakanym  
stosunkom  san ita rn y m  zaradzono. W noszę 
zatem  i liczę na poparcia Wys. Izby , ażeby  
petycja odesłana zo s ta ła  do kom isji s z p ita l­
nej, k tó r a b j  ją  jeszcze w ciągu te j sesji zre­
ferow ała , i ze spraw ozdaniem  przed Izbą  
s ta n ę ła . (P rzy ję to .)

N astępn ie udziela Izb ie  ks, m arszałek  
pismo nam iestn ictw a tej tre śc i: Jeg o  c. k.
apost. Mość cesarz i k ró l najwyższem  p o sta ­
nowieniem  z d ‘ 8 . październ ika , polecił wy­
razić sejm owi krajow em u kró lestw a G alicji i 
Lodoraerji w raz z W ielkiem  księstw em  K ra  
kow skiem  najm iłościw szą podziękę za objaw io­
ną lojalność z powodu uroczystości swych 
im ienin.

Izba w ysłuchaw szy pismo to, s ta ją c , 
wnosi o k rzy k : N iech ży je! N astępn ie  od czy ­
tu je  se k re ta rz  zaw iadom ienie nam iestn ictw a.

Ja śn ie  Oświecony K siążę! Przy wyborze 
posła z c ia ła  wyborczego gm in w iejsk ich , d a ­
wnych pow iatów  T yśm ien ica-T łum acz w dniu 
9. bm. przeprow adzonym , w ybrany zo s ta ł po­
słem  na sejm  ks. Jó z ef Zaw adow ski, g r. k a t .  
proboszcz w W inogradzie. Nowo w ybranem u 
posłowi w ydaję certy fikat wyborczy w m yśl 
§. 50. ordynacji wyborczej sejm ow ej. O tem  
m am  zaszczyt itd .

N astępn ie  odczytano in te rpe lac ję  pana 
F ran c iszk a  Scrzygowskiego Jo  kom isarza rz ą ­
dow ego.

Z obrad  obu Izb  R ady państw a w yszła 
Ustawa z dn ia 14. m aja 1869 o u tw orzeniu 
sądów dla przem ysłu  i ręa o Jz ie ł, i w § . 2 . tej 
ustaw y powiedziano, i i  u tw orzenie sądów d la  
p rzem ysłu  1 rękodzieł n as tąp i w sk u tek  roz­
porządzenia m in iste rstw a spraw iedliw ości w 
porozum ieniu z m in isterstw em  handlu, po u - 
przedniem  zasiągnreniu zdania sejmów k ra jo ­
wych. Sądy ta k ie  są d la  m iast fabrycznych 
bardzo pożądane, zudauiem  ich buwiem j&sL 
sprężyste rozstrzygan ie  sporów  między f a b r y ­
kan tam i a robotnikam i zachodzących. U staw a 
ta  wylicza w §. 4. spory, k tó re  do kom pe­
tencji tego sądu nnleżą, i stanow i o o rg an i­
zacji tak iego  sądu  i jego postępow aniu. B ia ­
ła  je s t niezaprzeczenie m iastem  fabrycznem . 
W  ościennych m iastach na Szlązku w chodzą 
już w życic sądy d la przem ysłu  i ręk o d z ie ł. 
D otyczące przedłożenie rządow e było już 
wniesione do sejm u szląskiego dla zasiągnic- 
n ia opinii sejm u. D la b raku  tak ich  sądów, 
rozstrzygających  doraźno spory m iędzy ch le ­
bodaw cam i a  robotn ikam i, położenie fab ry ­
kan tów  i przem ysłow ców  w B iałe j je s t  n ie­
korzystne  w porów naniu sąsiedniego S zlązka 
i b y t fab ry k  naszych je s t zagrożonym , jeżeli 
m iasto B iała  nie o trzym a rychło  sądu  d la p rze ­
m ysłu  i rękodzieł.

D latego zapytujem y sżan. kom isarza r z ą ­
dowego, kiedy zam ierza W ys. rząd  wnieść 
przedłożenie rządow e o u tw orzenie są d u  d la  
p rzem ysłu  w mieście B iałe j, d la zasiąg n ien ia  
ojiinii sejm u krajow ego.

Korni a rz  rządowy przyrzeka dać odpo­
wiedź na jednem  z następuych  posiedzeń se j­
mowych.

Z porządku  dziennego n as tęp u je  dalszy 
c iąg  rozpraw  nad wnioskiem  kom isji szko l­
nej o w nioskach pp. H allera, Ł aw row skiego 
i Pawlikowa,

Spraw ozdaw ca, p. T i rn owski S tau ., do- 
uosi, iż kom isja  szkolna, wczoraj w niesione 
popraw ki w zięła pod rozw agę. P opraw ki p. 
k a b a ta ,  aby w ustęp ie  a ) , gdzie je s t  m owa 
o w prow adzeniu języka rusk iego  do g im na­
zjum  akadem ickiego  dodać wyroz „stopn io ­
w o", a w ustęp ie c) po słow ach „zap ro w a­
dza się stopniowo język po lsk i1', dodać »spo- 
sobem w skazanym  w lite rze  a ) ,“ kom isja  od­
rzuc iła . P opraw kę K rzeczunow icza, aby w a- 
linei c) sposób w prow adzenia języ k a  pol- 
sk iego do gim nazjum  uiem ieckiego z alm ei 
a) pow tórzono, kom isja przyjm uje. P op raw kę 
p. Ł aw row skiego, aby wprowac.zić do g i ­
m nazjum  język  polski jako przedm iot obo ­
wiązkowy, kom isja p rzy jm u je ; p op raw kę p. 
K rzeczunow icza, aby w gim nazjum  przem y­
s k im ,  stan isław ew sk iem , sam bo-sk iem , ta r-  
nopolskiem  i b rzeżańsk iem , język  ten, k tóry  
nie je s t  w ykładow ym , by ł obow iązkow ym , 
kom isja odrzuca.

Do ustępu  a )  przy  specjalnej rozpraw ie 
zab iera głos p. Szaszkiewicz, i w nosi n a s tę ­
p u jącą  popraw kę.

„Język  ru sk i pozostaje jak o  w ykładow y 
przy nauce języ k a  ruskiego, ta k  sam o język  
polski dla nauk i języka polskiego. Oprócz 
tego m a z pierw szem  półroczem  szkolnem

po ogłoozeniu niniejszej ustaw y  we wszy­
stk ich  k lasach akadem ickiego  gim nazjum  we 
Lwowie, język ru sk i był w ykładow ym  dla 
w szystkich przedm iotów  obow iązkow ych 0- 
prócz nauk i relig ii, względem  k tó re j obo­
w iązują nadal dotychczasow e przepisy ."

P o p raw k a  ta  zostaje dosta teczn ie po­
p a rtą .

P . G o l e j e w s k i .  Aby dać możność 
w ykształcen ia się językow i rusk iem u, propo­
nuję , aby po słow ach „m a być zaprow a­
dzony język rusk i jako w ykładow y," dodać : 
„a książk i szkolne m ają  być d rukow ane lite ­
ram i łacińsk iem i."

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  J a  zwrócić m u ­
szę uw agę W ysokiej Izby na posiauow ienia 
a r t. 19. ustaw  zasadniczych, z k tó rym  wnio­
ski kom isji s to ją  w sprzeczności. A rty k u ł 
ten  przypisuje, źe jeżeli w k tó rym  k ra ju  
je s t k ilka  plemion, w tonczas szkoły p u ­
bliczne tak  m ają  być urządzone, aby bez 
przym usu każde z tych plem ion o trzym ało  
dosta teczne środki do uczeuia się w języku  
w łasnym . K om isja szkolna przy jm ując po­
p raw kę p. Ław row skicgii, s ta n ę ła  w sprzecz­
ności z tym  a rty k u łem , w su u tek  czego n ie­
możliwe jest, aby m inisterjum  tę  ustaw ę 
przedłożyć m ogło do najwyższej sankcji. 
W praw dzie p. C zerkaw ski usiłow ał dowieść, źe 
tu  nie m a sprzeczności, jednakże zdaje mi 
s ię ,  źe a rgum enta  jego nie p rzekonują n iko­
go. J a  nie chcę tu ta j bronić słuszności 
a r t .  19., jednakże m uszę zwrócić u w ag ę , że 
je s t on u s ta w ą , k tórej sprzeciw iać się nie 
można. G dyby popraw ka p. Ław row skiego 
więcej ogólnikowo by ła postaw ioną, w tak im  
razie sankcji te j ustaw y nic nie s ta ło b y  aa  
przeszkodzie.

P. S z u j s k i .  Chodzi mi o to , aby wy­
tłum aczyć, dlaczego ja  będę głosow ał za 
wnioskiem  kom isji, pomimo tego, że najszcze­
rzej sto ję przy m yśli zaw arte j we wniosku 
p. K rzeczunow icza, a  naw et chciałbym  roz­
szerzyć tę  m yśl ta k  dalece, aby n au k a  języka 
ruskiego by ła  obow iązującą na p rzysz ło ść  nie- 
ty lko  w owycn gim uazjach, o k tó rych  p- 
Krzeczunowicz wspom ina, a le  w całym  k ra ju  
naszym . D zięki wnioskowi przed k ilku  la ty  
postaw ionem u, dzięki spokojniejszem u uspo­
sobieniu dzisiejszem u względem  spraw  ruskich , 
spraw a ta  od k ilku  la t  w eszła na drogę 
praktycznego rozstrzygnięcia. (P. S krzyńsk i 
z wielką gw ałtow nością: proszę o głos). S ły ­
szałem  o owych histo rjach  lingw istycznych z 
z jednej i d rugiej strony  Izby , przez k tó re  
chciano tę  spraw ę rozstrzygnąć i w sk u tek  
czego sejm  zm ienił się w jak ieś  zgrom adzenie 
do spraw  lingw istycznych i h istorycznych, a 
naw et słyszałem  raz swego czasn podniesioną 
tu  p re ten sją , źe my zabrali koronę K azim ie­
rza  W ielkiego. Jed n ak że  dzisiaj przyszliśm y 
do tego, że na drodze prak tycznej sta ram y  
się te  spory, k tó re  niezaw odnie szkodliwy 
wpływ w y w ie ra ją—  rozstrzygnąć. O ióź jako  
jeden z g łów nych sposooów uspokojenia 0- 
sta tecznego k ra ju  pod tym  względem , uw a­
żałbym  w prow adzenie przym usowego uczenia 
się obu języków  w całym  k ra ju  naszym . Bo 
jeżeli chcemy żyć w zgodzie, jeżeli mamy 
w ynaleść ja k iś  „m odus v ivend i“ , to  musimy 
naprzód siebie nawzajem  rozum ieć I  ten 
je st jeden sposób za ta rc ia  w zajem nych n ie­
chęci. Uważam  źe powiedzenie m oje nie n a j­
przychylniejsze znajdzie przyjęcie w Izb ie 
u n iek tórych , którzy  inaczej się  n a  rzecz 
z a p a tru ją . Jed n ak że  ja  ciągle obsta ję  przy 
tej ciągłości politycznej, ja  ciągle dom agam  
się tego, aby N estor, aby w ypraw a Ig o ra  na 
Połowców i m anusk ryp t pskow ski s ta ły  się 
tak  sarno w łasnością narodow ą polską, ja k  
Gallus, D ługosz lub K ochanowski. J a  muszę 
chcieć, aby m łodzież tak  dalece się w yksz ta ł­
ciła, aby te  w szystkie pam iątk i rusk ie tak  
s ta ły  się dla mej przystępnem i, ja k  p rzy stę­
pne są ź ró d ła  histoyji polskiej.

N ie dość je s t k reślić g ran ice w im ię 
h isto rji przeszłości aż po D niepr, to nie w y­
sta rcza  d la u trzym ania ciągłości tej myśli 
narodow ej. Lecz należy przed żadną  kw estją  
oczu nie zam ykać, ja k  s tru ś  na pustyn i, ale 
dotrzym ać oka i te  rzeczy, k tó re  widzimy 
przed sobą, sta roć się u jąć. Jeże li chcem y, 
aby w szystkie te  kw estje przyjaźne d la nas 
za ję ły  stanow isko, to  w tenczas musim y chcieć, 
aby R usin nas, a  my R usina rozum ieli, aby 
cywilizacja na nas obu jednako  w pływ ała , a- 
byśmy wiedzieli, co się na R usi dzieje.

W racam  do tego, źe przym us naukowy, 
k tó ry  tu ta j n iechętnie p rzyjęty  zos ta ł d a 
tego, źe szedłem  dalej niż Krzeczunowicz, 
powinien konsekw entnie odpow iadać różnym  
zapatryw aniom  tej Izby. N asuw a się jednak  
pytanie, ja k a  je s t przyczyna, k tó ra  owemu 
przym usowi szkolnem u ta k  na drodze stoi. 
S łyszeliśm y przedew szystk iem  miano wolno­
ści. J a  należę do ludzi, k tó rzy  wolność b a r ­
dzo szanu ją  i ja k  skarb  drogi cenią, ale ja  
m yślę, że niebezpieczna droga byłaby w kw e- 
s tjach  najżyw otniejszych narodow ych, owem 
hasłem  wolności, płoszyć m yśl w prost do 
praktycznego celu zdążającą.

Przechodzę te raz  do drugiego względu, 
to  je s t do w zględu naukow ego. Pow iedzieli 
panowie, źe byłoby zbyt w ielkiem  p rze c ią ­
żeniem  m łodzieży, gdyby kazano je j uczyć 
się języka ruskiego. Mnie się zdaje, że to nie 
byłoby zbyt w ielkiem  przeciążeniem . Albo­
wiem bardzo ła tw o  je s t nauczyć się Lego 
języka, zw łaszcza, gdy s ty k a jąc  się z ludem  
ruskim , m ożna go mieć w prak tyce. J a  co 
do mnie, byłbym  za tem , abyśm y niety lko z 
rusk im , ale i z innym i słow iańskim i ję z y ­
kam i zapoznaw ali się.

P rzem aw ia tu  zatem  jeszcze je d n a  rzecz, 
k tó ra  dla m nie, szczególnie ja k o  d la p ro fe ­
so ra  h is to rji polskiej, je s t w ielkiej wagi, źe 
do znajom ości naszej przeszłości konieczna 
je s t po trzeba znajomości ję zy k a  ruskiego. 
A lbowiem bardzo dużo dyplom atów  i ź ró d e ł 
je s t w języ k u  rusk im  i jestem  przekonany, 
że nieznajom ości pism a rusk iego  przypisać 
należy n iejeden b rak  w h istorjografii naszej. 
H isto rjog rafia  nie sarną stoi uczonością. 
Znajom ość przeszłości nie od tego zależy, 
aby  n a  Dewną p rzestrzeń  k ra ju  by ła  ja k aś  
liczba ludzi trudu iących  s 'ę  h is to r ją , lecz 
trzeba, aby i w społeczeństw ie ona by ła do­

sta teczn ie  zastąp ioną przez ludzi, k tó rzy  te  
u k ry te  zaby tk i ocenić, zrozum ieć je  i do u- 
ży tku  naukow ego podać potrafią . M amy 
m nóstwo dyplom atów  ru sk ic h , k tó re  z p rzy- 
czyny nieznajom ości języ k a  nie raz  są n a ra ­
żone na zaniedbanie lub  za tra tę , to  je s t  
rzecz słusźna, aby i ów język  ru sk i wszedł 
do w ykształcenia. Jeże li m amy sposobić 
m łodzież naszą uo bliższego op iekow ania się 
zaby tkam i przeszłości naszej, to powinniśm y 
ta k i przym us zaprowadzić w jednej i d rug ie j 
części k ra ju . Stosownie do tego byłbym  za 
rozszerzeniem  popraw ki K rzeczunow icza do 
całego k ra ju , żądałbym , aby we wszystkich 
g im nazjach nasz; ch n au k a  języka ruskiego 
była obow iązującą i g łosow ałbym  za tem  z 
najlepszem  sum ieniem , w idząc, że m łodzież 
na tem  nic nie trac i, ale zyskać może. Gdy 
jednakże chodzi mi o sankcjonow anie tej 
ustaw y, p rze to  nie chcąc uarazić na odro­
czenie, będę g łosow ał za wnioskiem kom isji.

P. Ł a w r o w s k i .  W  sk u tek  ośw iadcze­
nia p. kom isarza rządow ego, ponieważ nie 
cheę narażać ustaw y na odroczenie sankcji 
je j, odstępuję od mojej popraw ki względem 
przym usowego w prow adzenia języ k a  po lsk ie­
go jako przedm iotu obow iązkow ego ua g i­
m nazjum  akadem ick iem .

P . W o l s k i .  Z i a j e  mi s ię , że nie n a ­
leżycie oceniaajj. n iek tórzy  posłow ie przed­
m iot, na po rządku  dziennym  stojący, jeżeli 
spraw ę tę  łą cz ą  ze sp raw ą ugody między 
polskim  i rusk im  uarodem , k tó ra  ju ż  k i lk a ­
k ro tn ie  by ła tu  om aw ianą. Zdaje mi się, 
że ja k  z jednej strony  po trzeb a  tak ie j ugo­
dy nie zachodzi, tak  znowu z d rugiej strony  
Pr zyjęcie wniosku kom isji ugodzie nie p rze ­
szkadza. S ąd zę , źe tej ustaw y nie należy 
ocenia- z p u n k tu  politycznego , lecz ze sta* 
now iska słuszności, aby ludności rusk iej dać 
możność uczenia się języ k a  ruskiego. Z Lego 
stanow iska wychodząc, zdaje mi się źe i ję ­
zyk polski m a pewne p ra w a , źe powinniby 
go się uczyć i R usini. P ow iada wpraw Izie 
P- koniisa rz  rządow y, że postanow ienie ta k ie  
stan ie w sprzeczności z ustaw am i zasadn i- 
czemi, jednakże względy ta k ie  krępow ać nas 
nie po .“inny, albow iem  w chwili gdzie u s ta ­
wy zasadnicze się chw ie ją , gdzie zm iany w 
konsty tucji są  spodziew ane, względy te  oy- 
łyby  n iepotrzebne. M uszę przy tem  zwrócić 
uw agę, ze na ten przepis nie powinniśm y 
wcale zw racać u vagi, albowiem przepis ten 
nie by ł wcale d la  nas ustanow iony, lecz b ' ł 
on do Czechów skierow any. U chw ała nasza 
będzie zupełn ie  słuszną, albowiem jeżeli z 
jednej strony  chcem y rodzicom dać m ożność 
posy łan ia swoieh dzieci do g im nazjum  ru ­
skiego, tak  z d rug ie j strony  nie odbierajm y 
dzieciom m ożności ko rzystan ia  z do b ro ­
dziejstw  ja k ie  m ogą mieć ze  znajom ości ję ­
zyka  polskiego. Jeżeli bronim y praw  r o ­
dziców, brońm y i dzieci, k tó re  także kiedyś 
obyw atelam i k ra jn  będą.

Co do sam ychźe wniosków kom isji, to  
zdaje mi się, źe postanow ienia w aline i a) 
są  n iedosta teczne, i d la tego  wnoszę n as tęp u ­
ją c ą  s ty liz a c ję : „przy nauce ję zy k a  ruskiego, 
język  ru sk i m ą być w ykładow ym , ta k  samo 
ja k  przy nauce języ k a  polskiego, język  po l­
ski ma być w ykładow ym ." Do alinei d ru - 
g ej ustępu a) (w gazecie przez om yłkę a li- 
nea d ru g a  położona je s t po trzec ie j)  w n o ­
szę dodatek  „a li te ra tu ra  w wyższych k la ­
sach tegoż g im nazjum ." T rzec ia  popraw ka 
k tó rą  do tego ustępu  wnoszę brzm i n as tę ­
pnie : „w nauce w szystkich przedm iotów  b ę ­
dzie się w ykładać odnośna term inologia 
po lska ."

W szystk ie trzy  popraw ki poparto. Izb a  
zgaciza się na zam knięcie dyskusji. P rz y s tą ­
piono do wyboru jenera lnych  mówców. Po 
pięciom inutow ej przerw ie, pokazało  s ię , że 
każdy z zapisanych do głosu je s t innego zda­
nia więc o jeneralnych  mówcach mowy być 
nie może. D la sk rócen ia  dyskusji, pp. C hrza­
now skiego i K a b a t z rzek a ją  się g łosu .

Z ab iera  głos p. S krzyńsk i. Zdziw iło mię to 
mocno, źe z tam te j strony  i :o od posła  
sandeckiego (Szujskiego), wyszła propozycja 
w prost przeciw na ustaw om  zasadniczym , a 
tem  samem przeciw na m in is te rju m , k tó re  
sto i przy konsty tucji. N ie w arto było  pisać 
ad resu  ta k  pięknego, aby o dwa dni potem 
obalać to  co się tam  napisało . J a  nie p rze­
m aw iam  ze stanow iska ustaw  zasadniczych , 
bo na to je s t kom isarz rząd . lecz będę p rze­
m aw iał ze stanow iska krajow ego, gdyż sądzę 
że k ra j nas* pod każdym  względem wśród 
innych zacofauy, na przym usie tego rodzaju  
najw ięcej ucierpi. N arzucać kom uś naukę 
języka , k tó ry  je s t,  pc praw dzie pow iedziaw ­
szy nie wiele kom u p rzydatny , ju ż  nie ze 
względów pedagogicznych ale z litości nie 
należałoby się proponować. P rzecież 9,/t0 
uczy się nie d la  czego innego ja k  tylko aby 
na chleb zarobić, jak im  sposobem oni um ie­
ją c  ty lko  pisać azbuką  i mówić po ru sk u  
m ogą zarobić na chleb codzienny, ja  tego  
nie wiem.  ̂ P ow iada p. S z u js k i , że jeżeli 
chcem y żyć w zgodzie, to  m usim y zacząć od 
tego, abyśm y się mogli rozum ieć t j .  abyśm y 
m ówili po ru sku  a R usin i po polsku. Zgoda 
pow inna być o p a r tą  na wolności, a le  ja  nie 
chcę tak ie ,1 wolności, k ió rab y  przym uszała  
P olaków  mówić po ru sku  a  Rusinów po 
polsku. Powiada on dale j, że po trzeba nam  
koniecznie um ieć po ru sku , abyśm y m ogli 
rozum ieć N estora i wyprawę Ig o ra , m nie s.ę 
zdaje źe bardzo m ało je s t ludzi, k tó rzy  od­
d a ją  się studjom  N estora, a  jeże li tacy  są, 
to m ogą oni się uczyć po r u s k u , kiedy im 
się podoba. Ale żeby w szko łach  g im n az ja l­
nych, gdzie się ludzie k sz ta łcą  do rozm aitych 
zawodów, narzucać ze względu na N estora 
i Ig o ra  przym us uczenia się drugiego 
języka , sprzeciw iałoby się zasadom codziennej 
cbrześcianskiej litości. D om aga się P- Szujsk i 
wolności przym usu, co to za wolność, j  i 
chcę wolności praw dziwej, ja  nikogo przy- 
mnszać nie chcę, jeże li chcemy tę  kw estję 
rozstrzygnąć tu , to rozstrzygajm y ją  tak , ja k  
się powinno rozstrzygać na ziemi p o lsk ie j: 
na zasadzie wolności, niech R usin  uczy się 
po ru sku , niech się uczy co m u sie  ty lko  
podoba i co sam  uzna za potrzebne. P ow iada 
on dalej, że c z v n in y  to  na zasadzie rów no­
upraw nienia, bo chcemy, aby i Polacy uczyli 
się  po rusku . Tej zasady bron i p . K rzeczu -



howicz, źe my przym uszam y ich do uczenia 
się po polsku , a  na tom iast my m am y się 
uczyć po ru sk u . T ak  sam o, jakbym  ja  chcia ł 
'ha przeprow adzenia rów noupraw nienia, zm u­
sić kogoś m ającego chleb ow siany do jedze­
nia cbleba pszenicznego, a natom iast ja  bym 
m usiał jeść cbleb owsiany. Za ta k ą  równość 
ja  dziękuję.

Moi panowie, ta  kw estja  na drodze wol­
ności pow inna być rozstrzygn iętą . P rz y p a trz ­
cie się panowie ja k  ta  kw estja ro zstrzy g n ię tą  
je s t w Belgii, k ra ju  pod względem wolności 
9a« że p ierw sze w E urop ie  m iejsce zajm ującego.

Pow iada tam  ustaw a „L a  gram m aire  
francaise, flam ande e t alam ande sn iv an t les 
localitćs,*  więc pod ług  miejscowości rozdzie­
lona je s t  tam  nanka języków , a  pew nie k a ­
żdy F lam andczyk umie po francuzku , ja k  
znowu każdy F ran cu z  czy W allon m ieszka­
ją cy  między F lam audczykam i um ie po Aa- 
m andzku . Z resz tą  uie m a nad tern i czasu 
co trac ić , na ta k i przym us nigdy nie zezwo­
lim y i ca ła  elokw encja naw et p. Krzeczuuo- 
w icza n a  nic się  tu  nie przyda. J a  p o p ie ­
ra łem  w niosek p. Ław row skiego, lecz skoro 
kom isarz rządow y pow iedział, i e  to może 
pow strzym ać sa n k c ję , więc nie upieram  się 
p rzy  tem . W racając  jeszcze do tego p rzy ­
m usu, m uszę oświadczyć, że wcale on je st 
n iepotrzebny, albowiem je stem  przekonany , 
że każdy R usin  i bez przym usu będzie się 
uczył po polsku. D la polsciego języ k a  nie 
trze b a  przym usu, zostaw cie nam wolność, a 
będziem y P olakam i.

Ks. S z a s z k i e  w i c  z. P rzedew szystk iem  
auszę wyrazić m oją wdzięczność panu  S zu j­

skiem u za to, i e  ta k  szlachetnie i w yrozu­
m iale p rzy zn ał ważność języ k a  i lite ra tu ry  
rusk ie j. D aleki je stem  od tego, abym  b o g ac­
tw o lite ra tu ry  ru sk ie j k ła d ł  ua rów ni z l i te ­
r a tu rą  po lską, lubo o s ta tn ia  m ia ła  sposob­
ność przez wieki n iezależnie się rozw ijać, 
wszelako nie m ogę podzielić na żaden spo­
sób zd an ia  k ilku  poprzednich mówców, k tó ­
rzy  lite ra tu ry  ruskiej nie uznają , a język  ru ­
ski za n iedosta teczn ie w ykształcony uw ażają. 
M yśl podniesiona przez szanownego posła 
sandeckiego, je s t  w istocie wzniosła, myśl ta 
bowiem  dąży  do tego, aby w ykształcona lu ­
dność polska poznała ważność lite ra tu ry  ru ­
sk ie j, bo przez to  sam o podniesie się z jed­
nej strony  o wiele sam a lite ra tu ra  po lska , 
k tó ra  z  li te ra tu rą  ru sk ą  w śc isłe j zostaje  ł ą ­
czności, a z d rug iej strony  zadość uczynio­
nym zostanie słusznym  wymogom narodu  ru ­
skiego, k tó ry  nic innego nie żąda ja k  ty lko  
spraw iedliw ości. Bardzo by m nie d la tego  u- 
cieszyło, gdyby m yśl podniesiona przez pana 
Szujskiego rozszerzy ła się pom iędzy c a łą  lu d ­
nością po lską .

J a  nie żądam , aby  porozum ienie to i 
ustępstw o n as tąp iło  w drodze przym asow ej, 
i owszem pragnę , aby św iatli m ężow ie s t a ­
nęli w obronie te j zasady, ażeby sw oją d z ia­
ła lność w tym  k ie runku  rozw inęli i w ykazali 
pow szechną te j zasady potrzebę, ażeby na 
drodze legalnej i na tu ra lnej, w zajem ne s to ­
sunk i swoje regulow ali i norm ow ali. Tym  
sposobem przy jdą oba narody do p rz e k o n a ­
n ia , co d la  nich je s t pożytecznem  a zatem  
koniecznem  i o co szczególnie s ta ra ć  się m a ­
ją , a czego znown unikać m ają. Z tego 
względu mocno mnie w zruszył w yraz przez 
p. K rzeczunow icza w ygłoszony „spraw ied li­
wość*, aby na tej drodze postępow ać, gdyż 
ona je s t w rzeczywistości jed y n ą  do wyjścia 
i wspólnego zadowolenia. Z tego stanow iska wy­
chodząc, postaw ił więc szan. p. Krzeczunowicz 
w niosek, aby język  ru sk i stosownie do fak ty c z ­
nej w k ra ju  naszym  po trzeby , b y ł obowiązkowym 
w gim nazjach, w k ra ju  naszym  istn iejących. 
Jednakow oż pow tarzam  jeszcze raz , że życze­
niem naszem je st, aby to  się s ta ło  nie na 
drodze przym usow ej, lecz na drodze dobro­
w olnej, na drodze przekonania rzeczyw istej 
tego  po trzeby , ze względu na dobro obydwóch 
narodów . Z tych  powodów na żaden sposób 
nie m ogę się zgodzić z wnioskiem po ta m te j 
s tro n ie  Izby  postaw ionym , aby książk i ru ­
sk ie , przeznaczone do uży tku  szkolnego, by­
ły  d rukow ane literam i łac iń sk i .mai, a w ła ­
ściw ie polskiem i. Ten w niosek je s t  n iena­
tu ralny , poniew aż się spzeciw ia duchowi ję ­
zyka, i zam iast, aby  m iał u ła tw iać  dalsze 
k sz ta łcen ie  języka ruskiego, n a  odw rót, j e ­
szcze by takow e cofnął. Dziwi mn e t o ,  isto­
tn ie  n ie  pojm uję, ja k  szanowny wnioskodaw ­
ca m ógł ta k i dodatek  staw iać, i co przez to  
w łaściw ie chciał osiągnąć. Czy może je s t te ­
go m niem ania, że litery  łac iń sk ie  nadadzą 
językow i rusk iem u ja k ą  tw órczą siłę , czy 
przez to  podniesie się  język , lite ra tu ra  i w 
ogóle cyw ilizacja narodu  ruskiego. W ątpię, 
jeże li R usin i, k tó rzy  od tysiąc  la t  w łasnem i 
lite ram i p iszą i do nich n a tu ra ln e  i nieza 
przeczone praw o m ają, to  m ieliby naraz ten 
d rog i i jedyny sk a rb  ewój porzucać i chwy­
tać  się środków  n ienatu ralnych , i py tam  się 
w jak im  celu? A lfabet ru sk i je s t w łasnością 
R usinów , je s t koniecznością k sz ta łcen ia  ję 
zyka rusk iego , j nie może być w żaden spo­
sób zm ieniony na jak iko lw iek  inny alfabet.

O dezwał się tu  tak że  głos, na co m nie 
je ść  chleb owsiany, kiedy m nie lepiej sm a­
k u j#  chleb pszeniczny, i zastosow ał to  do 
przedm io tu  dzisiejszej rozpraw y. N a to mu 
odpowiem , że m nie bardzo dobrze sm akuje 
ow siany chleb ruski i zupełn ie nie za- 
zdraszczam  tym , co jedzą chleb pszeniczny 
(braw o).

P . K r z e c z u n o w i c z .  P a ra g ra f  19 u _ 
staw  zasadniczych, , a  k tó ry  się odw ołują pa_ 
nowie, i k tó ry  nie dopuszcza przym usu do 
uczenia się obu języków krajow ych, z o s ta ł u- 
chwalony w R adzie państw a, a powodem do 
tej uchw ały  by ła  nienaw iść Niemców do Cze­
chów. J e d n a k ie  ustaw y, k tó ra  pomimo, że 
ty m  sposobem  pow stała , trzym ać się m usi­
m y. M niem am  jed n ak , że gdy na te j ziemi 
żyją Polacy i Rusini i w ciągłych ze sobą 
zo s ta ją  stosunkach , po trzebuem  je s t, aby z 
ła tw o śc ią  jedni drugich  rozum ieli. F ak tem  
je s t, że dziś sto im y na tym  st< pniu, H w 
rzędach  na podania w języku  rusk im  odpo­
w iadają  po rusku . Mnie się zdaje, że naszem  
zadaniem  powinno być, nby m łodzież, k tó ra  
jeszcze nie może wiedzieć, czem będzie, p rz y ­
gotow yw ać do tego , ażeby z czasem  mogli

być u rzędnikam i n ie ty lko  cesarsko-kró lew ­
skim i, ale i autonom icznym i. T e powody 
sk łon iły  m nie ao postaw ien ia mego wniosku 
i odesłania go do kom isji. Lecz kom isja go
nie przyjęła. D latego idąc konsekw entnie, 
staw iam  dalej tę  popraw kę, aby pierw szą a- 
lineę ustępu a wypuścić a natom iast przyjąć 
popraw kę p. W olskiego, k tó ra  brzm i, że w 
nauce języka polskiego język  polski, a w n a ­
uce języka rusk iego  język  ru sk i będzie wy­
kładowym .

Ks. K a c z a ł e .  P. G olejew ski ośw iad­
czył, iż p rzystępuje do w niosku kom isji ze 
względu na to, źe należy językow i ru sk iem u  
zostawić wolność dalszego rozw oju, w niósł 
jednak  dodatek , aby książk i były  d rukow a­
ne pism em  łacińskiem . W tym  względzie 
odpow iadając, wyręczył m nie szan. poprze­
dn ik  ks. p. Szaszkiewicz. J a  dodaję pow tór­
nie, że pismo rusk ie  ta m ą  cywilizacji być 
nie może, i odw ołuję się na polską powagę 
h isto ryczną Lelew ela, k tó ry  pow iedział, że 
kaucelarja  Jag ie llo ń sk a  uform ow ała piękny 
ru sk i skoropis, i p isa ła  nim , to  je3t, że u - 
zn a ła  chw alebnie nasze pismo i nasz a lfabet, 
używ ała go w królew skiej kancelarji, do dy- 
jilomów i innych dokum entów^ historycznych, 
d a ła  więc najlepszy dowód, że pismo nasze 
jest wyrobione i do uży tku  bardzo dobre. 
Czy wobec tego fak tu , panow ie, m ożna p o ­
wiedzieć, źe a lfabe t ru sk i m ógłby  być tam ą 
cyw ilizacji? Gdy ten  a lfabe t już od 1 .000 
la t istn ieje , i rzeczyw iście w dw orach k ró ­
lewskich i kancelarjach  krajow ych i urzędach 
b y ł używ any, czyź te raz  m ia łby  się stać 
przeszkodą cyw ilizacji? W ięc panow ie widzi­
cie, że o tem  mowy być nie może. P rzym u­
su żadnego panow ie nie używ ajcie, ponieważ 
nie będzie wolności, nie będzie rów noupra­
wnienia, i bez tego o swobodzie m yśleć nie 
można. J a  m uszę jeszcze dodać, że pismo 
rusk ie  je s t  d la  nas conditio sine gna non, bez 
k tó re j dalsze k sz ta łcen ie  języ k a  rusk iego  je s t 
niem oiebnem . Pism o ru sk ie  i a lfab e t nie je s t 
zaporą cywilizacji, owszem czynnikiem  nie­
zbędnym  i koniecznym , ta k  przez to pano­
wie, n ietylko, źe nic nie stracic ie , ale wiele 
skorzystacie, (b raw o.) (Dok. n.)

K r o n i k a .

— Kurjerek lwowski Zwykle doroczne 
posiedzenie publiczne Zakłada naród. im. Osso­
lińskich odbędzie się jutro dnia 12. b. m. o go­
dzinie l l 1/* w sali gmachu Zakładu tego.

Bawiący we Lwowie śpiewak, barytonista z 
opery Stuttgardzkiej, p. Małecki, ma wystąpić w 
koncercie Towarzystwa muzycznego, który podo­
bno odbędzie się dnia 15. b. m, Pan M. przy­
był do Lwowa dla odwidzenia swej rodziny, i 
już w kilku kółkach muzycznych aał się słyszeć. 
Chwalą jego dźwięczny i czysty glos barytonowy.

Dnia 15. b. m. obchodzi ksiądz biskup ta r­
nowski, Pukalski, pięciodziesięcioletni jubileusz 
swego wyświęcenia kapłańskiego. Ze Lwowa na 
obchód ten udają się arcybiskupi i prałaci tutejsi-

Dr. Kremer, profesor filozofii krakowskiego 
uniwersytetu, jako rektor posłując na sejm tu 
tejszy, którego przejechał dorożkarz, tak, że nie­
bezpiecznie zachorował, ma się już lepiej i nie­
bezpieczeństwo minęło.

Dzisiaj o godzinie 8 rano wybuchł ogień w 
kominie kamienicy p. Tepy przy ulicy żółkiew­
skiej. Ogień ugasiła natychmiast miejska straż 
ogniowa.

Wczoraj z rana znaleziono dziecię nieżywe 
w jamie z wapnem, w kamienicy p. Jonasa, pod 
1. 286 m. zamordowane przez nielitościwą jakąś 
matkę, policja śledzi sprawcę zbrodni.

Komitet przyięcia 30. pułku liniowego pie­
choty bar. Jabłoński, składa niniejszem najser­
deczniejsze podziękowanie wszystkim obywatelem, 
kórzy częścią datkiem pieniężnym, częścią napo­
jami i innemi wiktuałami, częścią serwisem sto­
łowym lub w inny czynny sposób, do ugoszcze­
nia rzeczonego pułku w dniu 29. września r. b. 
łaskawie przyczynić się raczyli; takąż samą po 
dziękę wynurza Komitet świet. komisji adm inistra­
cyjnej niestałych miejskich dochodów R. m. za 
zwrot opłat, za napoje przy uczcie spożyte, ui­
szczonych.

Lwów, 10. października 1871.
Dr. Gębarzewski

przewodniczący komitetu.
Znaczna ilość książek odnoszących się do 

filologii klasycznej, jązyka i literatury polskiej i 
niemieckiej, pozostała po ś. p. Stefanie Borzem- 
skim, jest z wolnej ręki do sprzedania. Osoby 
życzące s^bie nabyć dzieła powyższe po cenach 
umiarkowanych, zechcą się zgłosić do prof. dr. 
Samolewicza przy ulicy Nowej 1. 340  drugie 
piętro między godziną 12— 1.

Z Wydziału tutejszej Rady powiatowej otrzy­
maliśmy następujące pismo: Czytaliśmy niedawno 
w Gaz. Nar. wiadomość o uchwałach Rady pow. 
tutejszej w sprawie zaprowadzenia języka ruskiego 
jako wykładowego, która wymaga uzupełnienia. 
Wydział krajowy zasięgnął zdaDia Rady pow. 
w z g l ę d e m  3 wniosków, t. j. Pawlikowa, Ławrow- 
skiego i Hallera, które Sejm ma wziąć pod obra­
dy, bo ustawa wymaga, aby w tych kwestjach

sejm^ wysłuchał pierwej zdania rad pow. nim 
sam co uchwali. Kto zna skład Rady pow. lwow­
skiej, ten mógł przewidzieć, ie  wniosek p. Pa- 
wlikowa w niej upadnie, bo nie zasiada w tej 
Radzie nikt ze stronnictwa moskiewskiego. Są 
tam tylko szczeropolskie i szczeroruskie żywioły. 
Pomimo zgody jaką Rada lwowska, można to 
przyznać, celuje, powstała tym razem walka, która 
się jednak skończyła ku zadowoleniu obu stron. 
Wniosek p. Ławrowskiego: aby zaprowadzić na 
gimnazjum tak zwanem akademickiem od V kla­
sy zacząwszy ruski język, jako wykładowy i to 
stopniowo (a zatem nie od razu we wszystkich 
klasach, jak  chciał Pawlików, przez coby nieza­
wodnie emigracja młodzieży z tego gimnazjum do 
innych wzrosła do niewidzianych jeszcze rozmia­
rów), wniosek ten tedy napotkał na opozycję u 
kilku przeciwników rusczyzny, jednak większością 
12 głosów przeciw 5 oświadczyła się Rada pow. 
za przyjęciem. Drugi wniosek p. Ławrowskiego, 
aby w szkole głównej wzorowej (normalnej w 
„Narodnim domu*), którą niewiadomo dla czego 
nazywa wnioskodawca szkołą grecko-katolicką, 

y y może znalazł podobnież poparcie, gdyby 
nie zbiło większości z tropu wyjaśnienie faktyczne, 
że nauczyciele tejże szkoły sami z własnego do­
świadczenia powzięli przekonanie o niemożności 
zaprowadzenia w tej szkole ruskich wykładów, 
do większa część dzieci nie rozumiałaby takowych.
Z tego powodu oświadczyła się Rada pow. prze­
ciwko drugiemu wnioskowi p. Ławrowskiego, a 
to 10 głosami przeciwko 7. p rzy takim skła­
dzie rzeczy łatwo się domyśleć, że wniosek p. 
Hallera przeszedł jednogłośnie, bo wszyscy, tak 
Polacy jak Rusini ^uznali ważność wypowiedzia­
nej w nim zasaay, aby język niemiecki przestał 
raz być w szkołach ndie prouisorische Unłer- 
nchtssprache “ Bardzo jest rzeczą prostą, 
aby Niemcy, którzy nie chcą swoich dzieci uczyć 
w języku tego kraju, z którego żyją, zakładali 
sobie prywatne szkoły niemieckie, ale czas już 
raz, aby wszystkie szkoły publiczne miały cechę 
narodową.

Przy tej sposobności nadmienić wypada, że 
Rada powiatowa lwowska poświęca w ogóle ba­
czną uwagę szkołom i wyznaczyła ze swoich 
funduszów pewną kwotę dla odznaczających się 
nauczycieli ludowych (która zapewne wkrótce 
rozdzieloną zostanie), a inną podobnę Da stypen- 
dja dla uczniów pochodzących z powiatu lwow­
skiego, którzy uczęszczają do szkół średnich we 
Lwowie z postępem celującym. Dwa takie sty- 
pendja zostały na ten rok już nadane: Marcino­
wi Maślance z Żubrzy, uczniowi IV . kl. realnej 
i Stanisławowi Kuniewiczowi nczn.TI. kl. realnej, 
inne mają być wkrótce rozdane.

-  Towarzystwo śpiewakówz Langwedo
Cji (południowej Francji) popisuje się w tu te j­
szym teatrze podczas przedstawień niemieckich. 
Popisy te, możemy to z całą szczerością powie­
dzieć zachwycające. Śpiewy te są narodowe, o- 
ryginalne, porywające i nutą i treścią, a przr- 
tem po mistrzowsku wykonane.

Dyrektor teatru, powinienby dać poznać tych 
śpiewaków 1 ogółowi publiczności lwowskiej, a 
nietylko żydom, aby występywali i na polskich 
przedstawieniach.

—  (8 .) Z Przemyskiego. (Czy kra j d la  
notarjuszów, czy notarjusze dla kra ju?)  Ze 
notarjusze są dla pożytku krajn, a uie przeci­
wnie, tak dotychczas mniemał każdy człowiek 
rozsądny; inaczej jednak myśleli c. k. notariusze 
w zachodniej Galicji, którzy bojąc się, aby przez 
nowe rozporządzenie ministerjalne, podłng któ­
rego od listopada br., t. j. od czasu, w którym 
wchodzi w życie nowa ustawa notarjalna, mają 
być zamianowani newi notarjusze przy każdym 
z tych sądów powiatowych, gdzieby dotychczas 
jeszcze nie byli, zjechali się wszyscy razem i 
uchwalili, aby przedkładając prośby kandydatów; 
na nowo utworzyć się mające posady notarju- 
szów ministrowi sprawiedliwości, prosić go, aby 
mimo ogłoszonych już konkursów, wstrzymał się 
z nominaiją nowych notarjuszów na czas nieo­
graniczony, a gdyby to było niemożebnem na 
tak długo, dopokąd księgi gruntowe dla wło­
ścian nie zostaną w Galicji utworzone, a w ra­
zie ostatecznym, aby wydał przynajmniej suro­
we rozporządzenie przeciw pokątnym pisarzom.

Pytanie, co mogło skłonić notarjuszów za­
chodniej Galicji do podobnej uchwały, przeciwnej 
nowej ustawie notarjalnej, której rozszerzenie i 
na Galicją ledwie wykolatali naSi delegaci w 
Wiedniu, gdyż ministerstwo było temu przeci­
wne. Nie jest nic iunego, jak tylko nagany go­
dna zazdrość zarobku (Brodneid, na co dzięki 
Bogu, polski język nie ma wyrazu). Dotychcza­
sowi bowiem notarjusze mniemają, ł 0 przez p0. 
mnożenie notarjuszów zmniejszy się ich praca, 
a zatem i zarobek, w czem jednak bardzo się 

gdyż nowa ustawa notarjalna, rozszerza 
bardzo ich zakres działania, a mianowicie przez 
nakaz legalizacji dokumentów tabularnych, w nie- 

rych czynnościach prawnych przymus nota­
rialny i nadanie ogzekutywy aktom notarialnym; 
kraie ^  rozPowszechniło się w
S ń w ?  v,n ' T  r0dytl Wj mu  dobrJ wpływ na 

p  ’ 1 Pomniej sz7  bardzo ilość
, , . ' .  > P°4ane przez notarjuszów za­

chodniej Galicji, mógłby nie jeden na pierwszy 
lzu t OŁa wziąć za słuszne, w czem jednak bar­
dzo by się pomylił, g jy f  wprowadzenie ksiąg 
gruntowych d li  włościan, co sejm w tej kaden­

cji może się już raz namyśli uchwalić, nie jest 
koniecznym warunkiem pomnożenia liczby noia- 
rjuszów, ponieważ przecie notarjusze nie będą 
urządzać ksiąg grupow ych, ani po zaprowadze­
niu nie będą ingrosistami, a wydanie rozporzą­
dzenia ostrego o pokątnych pisarzach, tej plagi 
naszego kraju, z innej strony bardzo potrzebne, 
nie ma znaczenie dla notarjuszów, ponieważ po- 
kątni pisarze nie mogą aktów notarjalnych spo­
rządzać, aai takowych legalizować. Inna jest zu­
pełnie przyczyna, dla której notarjusze nie ży­
czą sobie pomnożenia swoich kolegów, a takowa 
jest najpierwsza, jak  wyżej powiedziano, bojazń 

zmniejszenie dochodów, a potem niestety, bo- 
jaźń emulacji, aby w nowo zamianować się ma­
jących notarjuszach, nie znaleźli ludzi, których 
pracy i zdolnościom oni nie wyrównają. Trzeba bo­
wiem zrzucić maskę, i powiedzieć pizykrą, ale 
wielką prawdę, że dotychczasowi notarjusze z 
małemi wyjątkami rekrutowali się z prawników 
najmniej wykształconych, lub ludzi mniej pil­
nych, dla których gdzieindziej droga była zam­
kniętą, a którzy sporządzając tuzinkowo akta 
spadkowe, lub protesty wekslowe, zapomnień, co 
się kiedy o prawie uczyli, i stan ten, zamiast 
wznieść do godności, znanej w zachodniej Euro­
pie, poniżyli; a dowodem tego najlepszym jest 
np. to, że nikt prawie nie polecał notarjuszom 
sporządzenia kontraktów, lecz tylko adwokatom, 
ponieważ bał się, aby kontrakt nie został zupeł­
nie źle napisanym. Namieuiając jeszcze i o tem, 
ie  i notarjusze we wschodniej Galicji po naj­
większej części myślą to samo, co ich koledzy 
w zachodniej części kraju, i tylko jodynie wy­
jawić tego nie śmieli —  mamy nadzieję, ie  
e. k. sądy krajowe wyższe we Lwowie i w K ra­
kowie, i tychże prezydenci, a mianowicie obezna­
ny z potrzebami Kraju i nieudolnością większej 
części dotychczasowych notarjuszów, p. prezydent 
Budwióski w Krakowie, zrobią inną w tym 
względzie relację ministerstwu, oświadczą eię za 
rychłem pomnożeniem notarjuszów, i nie wezmą 
na swe sumienie, aby nasi wieśniacy po 6 do 
10 mil chodzili do notarjuszów w celu sporzą­
dzenia aktu notarjalnego.

rym i z wschodniej G alicji, z księciem  m ar­
sza łk iem  na czele, radziby Rusinom  dać p ra ­
wie w szystko, czego żą d a ją . Ic h  dziełem  je s t 
ustaw a wczoraj uchw alona, i poszliby dalej 
byli, gdyby się nie obaw iali silnego oporu ze 
strony  czw artej g rupy

4. posłów, k tó rzy  do tąd  z nieufnością 
spoglądają na frakc ję  Ł aw row skiego, podej­
rzy wając ją , iż osiągnąw szy co zam ierzyła, 
znowu połączy się z św ię to ju rcam i, i obaw ia­
ją c  się, źe zaprowadzenie w ykładow ego ru ­
skiego języka w wyźszem gim nazjum  akade- 
m ickiem , uży te będzie przez św ięto jurców  do 
zaprow adzenia języka litera tu rnego  m oskiew ­
skiego.

N ajfa ta ln ie jszą  rolę w rozpraw ach nad 
tym  wnioskiem odegrali św iętojurcy. Okazali, 
iż im  nie chodzi o język rusk i, lecz o wal­
k ę ,  o podsycanie rozdw ojenia w narodzie. 
G dy u p ad ł ich wniosek o zaprow adzenie j ę ­
zyka ruskiego od razu w całem  wyźszem 
g im nazjum , powinni byli, konsekw entnie i 
logicznie postępując, głosow ać za wnioskiem 
Ł aw row skiego i kom isji, zaprow adzającym  
ru sk i języ k  wykładowy w przeciągu  trzech 
la t. Tym czasem  św ięto jurcy  g łosow ali p rze ­
ciw tem u  wnioskowi; co znaczy, iż objawili: 
iż jeśli od razu  nie będzie za raz  język  r u ­
ski w całem  gim nazjum  wyźszem zap ro w a­
dzony, to  niech zostanie i nadal polski język 
wykładowy w tem  gim nazjum . Do tak ich  
nielogiczności prow adzi nam iętność  i zaw iści

Podobno na dzisiejszem  posiedzeniu ro z­
poczną się rozp awy o sieci d róg  krajow ych, 
zaproponowanych przez kom isję . Z wielu 
stron  p ro jek t kom isji natra fi na opór i na 
liczne popraw ki. T rudno  tu  bowiem ro zs trz y ­
gnąć, a k tó ra  droga p ilniejsza je s t  do budow a­
nia, k tó ra  dłużej czekać może. N iek tó re  obwo­
dy n. p. żółkiew ski i rzeszowski, uw zględnio­
ne są  w projekcie więcej, bo członkow ie z 
tych obwodów zasiadali w kom isji. T ym cza 
sem np . rok  czw arty  w sejmie ag itu jąca  się d ro ­
g a  B rzeźańsko-R ohatyńsko-C hodorow ska od ło ­
żona a d  m e l i o r a  t e m p o r a .

Sprawy sejmowe.
X X II.

R ozw lekła b y ła  rozpraw a nad  projek­
tem  zaprow adzenia w ykładow ego języ k a ru ­
skiego w lwowskiem  wyźszem gim nazjum  
akadem ickiem  zam iast dotychczasow ego pol­
skiego, a  zaprow adzenia języka w ykładow ego 
polskiego w lw ow skiem  gim nazjum  niemiec- 
k iem . P rzyznać jed n ak  po trzeba, źe głów ną 
przyczyną b y ła  sam a kom isja  szkolna, k tó ra  
podała p ro jek t, znaczne m ający  luk i. P ie r­
wotny w niosek w yszedł co do wykładów r u ­
skich  od p. Ł aw row skiego , a co do w ykra- 
dów polskich od p. H alle ra . Oba jed n ak  
w nioski stanow iły um ów ioną całość. A le an i 
pan Ł aw row ski an i pan H alle r n ie  op raco ­
wali tych wuiosków dok ładn ie , nie ro zp a ­
trzy li sp raw y  bliżej —  a i kom isja tego  nie 
ze w szystk iem  dopełn iła . P o trzebc by ło  to
uczynić w sejm ie. Z tąd  p o p ły n ą ł ca ły  p o tok  
popraw ek  i popraw ek do popraw ek , z tąd  
dyskusja jeneralna się  przew lekała & i d y ­
skusja  specja lna nad zm ianą jednego a r ty ­
k u łu  V . w daw nej ustaw ie o języku  w y k ła ­
dowym trw a ła  pięć godzin.

W  spraw ie tej' stronn ic tw a w sejm ie ta k  
się ugrupow ały  :

1. Św ięto jurcy , dom agający  się zapro­
wadzenia języka rusk iego  od razu  w calem  
wyźszem gim nazjum  ak a d em ick iem , a pozo­
staw ien ia języka n iem ieckiego w g im nazjom  
niem ieckiem . O bstaw anie przy za trzy m a n ia
gim nazjum  niem ieckiego, pochodzi z tąd  u
św iętojurców , iż nie chcieliby, aby R usin i cho­
dzili do g im nazjum  polskiego. W ięssza  część 
bowiem rodziców m łodzieży ru sk ie j, widzi, ja k  
n iepożyteczue są w ykłady ru sk ie  w uiższem 
g im nazjum . O ddają  więc m łodzież swą do 
gim nazjum  niem ieckiego. O tóż zniesienie gim ­
nazjum  niem ieckiego, sk łon ić m usi tych R u­
sinów do posy łan ia swych dzieci do jednego 
z gim nazjów  pelskich . Aby un iknąć  tego nie­
bezpieczeństw a, gard łow ali św ięto jurcy  za za­
trzy m a niem niem ieckich w ykładów .

2. F ra k c ja  Ław row skiego, k tó ra  nauczo­
na dziesięcioletnięm  dośw iadczeniem , iż w al­
k ą  z P olanam i 1 staw ian iem  w ielkich, ry c z a ł­
tow ych żądań , R usini nic nie o siągną, po­
rzuc iła  tę  ta k ty k ę , i ję ła  się  po lityk i innej. 
Zbliżyli się do P olaków , postanow ili z nim i 
w spraw ach  praw nopolitycznych iść zgodnie, 
popierać rezolucję sejm ow ą, ja k o  prow adzącą 
dc autonom ii krajow ej, k tó ra  i Rusinom  ko­
rzyści przyniesie, a w zam ian dom agać się 
od Polaków  stopniowego zaprow adzenia ję ­
zyka ruskiego w m iarę s ił i potrzeby R usi­
nów. I  dokonali swego. Czego opór szo rstk i 
i w alka zacię ta  nie m ogła  wymódz na P o la ­
kach , to  u zyskała  ta  fra k c ja  sw em  zb liże­
niem  się do Polaków . N iek tó rzy  z n a jz a c ię t­
szych daw niej przeciw ników  wszelkich u- 
stępstw  dla R usinów , negujący  ich b y t jako  
narodu  osobnego, wczoraj pop iera li i g łoso­
wali za wnioskiem  posła Ł 1 w rowskiego.

3. K rakow scy i w iększa część z zach o ­
dniej G alicji posłów , w raz z  panam i n iek tó -

Lwtfw, z Izby handlowej! 
dnia 10. października

I I .  Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Lndwikaj 

„ Lwow.-Czern. Ja»*y 
Banku hip. gal. z wpł. 50 

„ krajów, z wpł.40°/J 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/, w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/. w. a. 
Banku hipot. gal. 6°/„
Gal. zakl. krea. włość.
I I I .  Obllgl za 100 z łr. 

lndemnizacyjn0 galic.
« * •  głod. z r. 1866 po 7*

 ̂ Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski
Napoleondor 
Pół iraperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro ,
Wiedeń d. 7. października 
P ap iery  państw a aastr.l 
5 /• renta aturtr, w. a.
01 srebrem

Pożyczka ost. z r. 1839

p ła o ą ji^ ła ją i
złr. wal. a.

259 50 260 50
171 00172 50
122 00'123 50
62 50 64 50

84 00 85 00
74 00 74 75
89 00 89 75
91 50 92 50

75 25 76 00
00 00 00 00

5 63 5 71
5 67 5 73
9 44 9 53
9 70 9 83
1 88 1 95
1 88 1 95
1 77 1 79

118 00 120 00

68 00 58 10
68 14 68 20

285 001287 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
» „ 1860 

u j ’ „ 1864
r ; *> podatk. z r. 1864
t e  2M,tawno domen Obhg. indemniz. gai.

’’ i ł . , . ” ,  buków.Akoje bankowo.
Anglo-austrjackie
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank gauoyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank

Akoje przem ysłow e. 
Budownicz. To warz. austr, 
Borysł. Petrol. Comp, 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynauda

135 40 
|000 00 
122 50 
74 00 
73 00

płacf, żądają l 
zlr. wal. a. I

89 50“ o Óij
98 30] 98 50

135 80 
00 00 

123 00 
74 75 
74 00

251 fO-251 25 
60 00 61 00 

|283 20 288 40 
,118 60,118 80 
[000 oojloo 00

90 00, 
[000 00

00 00 
767 00 
111 50!

91 50 
00 0(1 
31 20

179 50
1260 00 
|*081 00 
204 00]

91 00 
000 00
00 00 

768 00 
111 75

92 0> 
00 00 
31 00

180 OOl 
260 60 
*09* OOl 
[904 50

Lwowsko-Czorniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbann
Południowa
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wscli.

„ wsohodnia
Listy zastaw ne. 

Galic. bank hipoteczny b /, 
Bank włośoiańsk. galicyjski|
Tow. kred. ziem. gal. 4/»

f t  99 ** 'O
austr. 5% in. k. 

.. 5°:, w. a.
B odencredit w srebrze 5•/„ 

,, W. a. 5°l0
Kol. obi. z pier. 5#/# 

(wol. od p. d., prc. irebr.) 
Alfóldzka kolej 
S'erdynanda północna 
S Arola Ludwika dawn.

„ „ z r. 18671
Iiwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

„ » ,  z 1H. em
. z-udoiła

Bank nar.

płacą jiąćają
zlr. wal. a.

171 25 179 00
157 75 158 25
173 00 174 00
385 ;x) 386 00
194 25 194 50
219 75 29J Oo
159 00 159 50
159 50 160 UO
86 00 86 25

S7 50 88 50
90 00 91 25
76 25 76 25
84 00 84 00
96 50 97 00
92 00 92 50

105 00 105 50
86 00 86 50

91 80 92 00
L05 50 105 75
105 00 105 50
101 00 101 50
91 00 91 ob
81 OC 82 00
89 6C 90 00

Siedmiogrodzkiej. 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
10% podai prot
Iseśka zachodnia 

Elżbiety nowa
podat., prot.

srebr.)

W. a.)

w. a.l

płacąj iądeja
zlr. wal a. 

88 001
107 25 
137 00

93 50 
|000 OJ

95 00 
91 50 
88 00

a Rudolfa 
n Stanisławowskie 
» Keglevicb 
„ hr. Palfy 
n ks. Sal ni 
b hr. St. Genois 
* ks Windischgratz. 
b Waldstein 
„ ks. Klary

Dewiay (3 miesięocne.)
Hamburg 100 mark. b.
.Paryż 100 frank.
[Londyn 10 f t  szter. 
franki 16C zl oL w p. N

182 CO 183 00

39 00 
107 75 
138 00

94 00 
000 00

95 50 
92 00 
89 'JO

14 60 
24 00 
14 00 
27 00 
41 75 
31 50 
23 00 
21 00 
36 00

87 70i 
45 75 

,118 701 
100 90

15 50 
26 00 
1£ 00 
29 00 
42 50 
32 00 
25 00 
2? 00 
38 00

8? 8') 
45 85 

111 8(1
ICl 10

Ostatnie wiadomości,
W  m iejsce D cm kowa, k tó reg o  wyboru 

sejm nie uznał, w ybrany zosta ł w T łum aczu  
ks- r. g r. Zaw adowski, prezes R ady pow ia­
tow ej, należący  otw arcie do frak c ji Ł aw row ­
skiego.

N a wczorajszem  wieczoanem posiedzeniu 
uniew ażniono wybór p an a  L isienieckiego z 
okręgu  K om arno, a nzneno za ważny w ybo­
ry  pana  Popiela i ks. K ozanowicza.

P o tem  przystępiono do dalszych w ybo­
rów do Rady państw a, i w ybrano również 
w szystkich dawnych delegatów  z w yjątk iem  
Gałkowskiego i D em kow a, w m iejsce k tó rych  
w ybrani ks Zawadowski i Kaszew ko.

S praw a karna , rozpoczęta w Sam borze 
przeciw ko p. Jaw orsk iem u, dr. H oraczkow i, 
ks. M ajowieckiem u, ks. Isk rzyck iem u i K w ia t­
kow skiem u, skończyła się po ośmiodniowej 
rozpraw ie skazaniem  w szystk ich  pięciu o ska­
rżonych na 2 la ta  ciężkiego więzienia, (n a j­
niższy w ym iar k ary ). W szyscy skazani o g ło ­
sili reku rs . Znaczna część publiczności ocze­
k iw ała  uniew innienia przynajm niej n iek tó rych  
obżałow anych. Szczegółowe spraw ozdanió po- 
dam y tem i dnia mi.___________________________

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń 10. października. Urzędowa 

„Wiener Abendpost“ ponownie oświadcza 
wobec gwałtownych wystąpień dzienników 
przeciw elaboratowi sejmu czeskiego, iż 
w takowym widzi jedynie przydatny przed­
miot [Substrat] do rozpraw. Nie da się 
zaprzeczyć, i i  te postnlata wymagania 
państwa i reprezentowanych w Radzie 
państwa królestw i krajów więcej biorą 
w rachubę, niż deklaracja czeska z 22. 
sierpnia 1868. O miarę i treść tych 
zmodyfikowanych postulatów można się 
opierać. Rozstrzygnięcie ostateczne może 
być jedynie legalne. Jedyną instancją w 
tym względzie jest Rada państwa, która 
nikomu nie zaprzeczy prawa, sąd swój wy­
rzec nad przedłożonemi jej elaboratami 
sejmu czeskiego.

Praga 10. października. Dzisiaj 
odbyła się debata specjalna nad artyku­
łami fundamentalnymi, przyjęto je bez 
rozpraw w drugiem czytaniu.

N ow y Y ork d. 10. października. 
Wczoraj wybuchł pożar w mieście Chiea- 
go. Przy bardzo gwałtownym wietrze do 
połowy spaliło się dwie trzecie części 
miasta. Około 100.000 ludzi bez dachu. 
Bardzo wiele ludzi zginęło. Wszędzie 
zwołano mityngi dla niesienia pomocy.

Madryt 10. października. Zgroma­
dzenie progresistów i demokratycznych 
senatorów i deputowanych przyjęło jako 
lormułę porozumienia, zastosowanie jak 
najliberalniejsze konstytucji z r. 1869  
przy równoczesnem przyjęciu monarchii 
z królem Amadeuszem i proklamując za- 
razem wykluczenie partji konserwatywnej

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 10. października 1871 

godzina 6 min. 10 popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej

184.00. Akcje kredytowe 287.50. Akcje banku 
anglo austr. 248 .50 . Banku obrotowego 179.50. 
Kolei Karola Ludwika 259.50. Kolei południowej
197.00. Franko-austr. 117.90. Losy tur. 67 .00. 
Akcje banku budów. 80.40. Losy węgier. 96.90. 
Kolei państwowej 382.00. Banku związk. 215.00 
Napoleondor 9 .4 6 ’/ , .  Kolei Łupk. 159.00. Kolej 
K aadniestrz .O. nadatku. Usposobienie: mgle.

Berlin. Rnble papier. 8 1 3/). Akcje kredyt. 
1613/4. Lombardy 1103/4. Galizier 10974. Ko­
lej państwowa 215. Rumuńska 43. B ank­
noty austr. 8 3 3/4. Usposob.: silnee.

W rocław. Pszenica 98. żyto 71. owies 31.
Dziś po południu wyjdzie dodatek.



Obstalunki zamiejscowe przyjmuje i uskutecznia tenże handel jak najpunktualniej

koncypient notarjalny
otrzym a korzystną posady u notarjusza na pro­
wincji. Zgłosić się do A d m in is tra c ji  G aze ty  
N arodow ej. 32b2 1 —3

F. S. BARDASZ
we Lwowie, plac Katedralny pod I. 31 m.

otrzym ał 
W I E L K I  W Y i t O K

i poleca p o  n u jm iern ie jszych  cenach
na porę jesienną i zimową ‘TPC’

ciepiycli kaftaników, spodni, skarpetek 
pończoch, koszul flanelowych, chusteczek 
na szyję (Cachenez) pledów i kocykow; 
oraz znajdują się 3210 4 - 0

zawsze u wielkim wyborze 
p łó tn a , gotowa b ie lizna , b iałe i kolo­
rowe ch irting i na koszule, najnowsze 
wstawki do ko szu l, krawatki, manszety 
i ko 'nierzyki.

DESZCZOOHRONY
i prawdziwe angielskie

GUTAPERCHOWE PŁASZCZE
od deszczu. 

4)>»stalunki na bieliznę i zamó­
wienia na prowincję uskuteczniam  jak  
najspieszniej i najakuratniej.

Dobra
w obwodzie Pizem yskim  , od stacji kolejowej 
o godzinę jazdy odda lo n e , ornego pola 700 
morgów, ląk 450 m. i lasu  550 morgów ma­
jące — o 3  folwarkach, z propinacją i innemi 
prawami, są z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u adwokata Dr. Lud­
wika Wolskiego we Lwowie , ulica H a­
licka 1. 306 m. 3264 1 - 3

ukończony agronom, opatrzony chlubnemi św ia­
dectwami , poszukuje umieszczenia od nowego 
roku.. Bliższa wiadomość listow nie pod lite ­
ram i T. W. poste restan te  we Lwowie.

l a  40 ciągnień rocznie, w tych
3 główne wygrane po zlr. 2 5 0 0 0 0
* „ „ na „ 2 2 0 0 0 0 .

. » . „ 1>° „ 3 0 4 ) OOO.
niemniej lic2ne wygrane po 60-0 0 0 , 50-000, 40-000, :lf)-;iW>lnr*crc\  .1 • 1 }

1 główna wygrana na z lr. 1 5 0 0 0 0 .  
1 „ „ „ 11 0 0 0 0 .

wygrywa za pomocą

w  czystych  b ia łych

beczułkach

opatrzone m oją

na los j I G łów ną wygranę na los 
18 z roku 1 8 6 4
mśnia Towa- j na kwit udziałowy otrzymano u mnie dnia 

i | I. września i870.

Bankhaus Edward Fiirst,
___________ W l c n ,  Stephansplatz.

Feslawskie
po 3 6  ct. funt,

Badeńskie
po 3 2  ct. funt,

Hoenigler-węgiersk.
po 3 6  ct. funt 

r o trzymują codziennie świeże w koszykach 12 do 

15 funtowych, i rozsyłają za pobraniem najstarannej

Najlepsze do kuracji 
słodkie, 

wyborowe A

mSSHSSSSHSHSSSSSSSSHSHSsmSSSSSHHSHSSfiH®
■ rn S S S & .CMAGAZYNMarkiewicz i Wojczyński

we Lwowie.Ekspedytor pocztowy
mogący wykazać się dobrą rekom endacją, znaj­
dzie natychm iast umieszczenia.

Bliższą wiadomość udzieli Urząd pocztow y 
w Bursztynie. 3253 2—3

Kalosze
we w szystkich wielkościach  
i w najlepszych gatunkach.

Baweluę
matematyczną^ do robót 

pończoszkow ych fu n t 1 .6 0  
2 . 2 .40 .

Wetnę zdrowia
na pończochy i szkarpetki 
zim owe, iun t 2 .6 0 ,  w k olo ­
rach szarych , brązowych 1 

dzikich zaś w czerwonym  
kolorze zlr. 3 .

Kaftanik i i spodnie
flanelowe 1 trykotow e. 

Szkarpetki i pończochy
cieple zim owe tlla m ężczyzn, 

dam  i dzieci
polecają 3246 2 - 4

W yborna ty n k tu ra  do włosów, przygo- 
o towana przez Pana I>licqiieinare w Pa- 

g Jd ryżu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 
•5 na głowie i na brodzie, i nadaje iin kolor 

|  "g na tu ra lny  jak  się podoba bez żadnego nie- 
^ b e z p ie c z e ń s tw a  dla ciała. Farba  ta  bez- 
g  § wonna jest skuteczniejsza nad wszelkia 
-S g  tego rodzaju preparaty .
Ł  Skład w t Lwowie w aptece p. P io tra  
• M i k o 1 a s c l i ; w Krakowie w aptece p. 
■ T r a u c z y ń s k i f ig  o ; w llredacb pana 

K u l l a k ;  w Poznaniu w aptece Dra 
Ma n k ilrw  i e a ;  w Warszawie w z i k ład z ie  
fryzjersko perukarskim  p. P  o li o r e c k i e g  o 
na Krakowskiem przedmieściu. 3121 13 -52

Kradzież
koni z wozem

Dnia 4. b. m. zbiegi z Tłum acza parobek 
Jędrzej Pauzner z parą końmi i wozem fabry­
cznym. Uprasza się w razie przydybania o prze­
trzym anie i doniesienie do e. k. Sądu Ttu- 
mackiego.

Opis osoby:
Jędrzej Pauzner, w iek: 2o 21 lat, wzrost 

ś red n i, w łosy blond, twarz ok rąg ła , mówi po 
'polsku i po niemiecku : ubrany byl w surdut 
siwy, kożuchem podszyty, spodnie płócienne, 
czapkę czarno barankową i buciki.

Opis koni: 
i  jeden walach, ciemno siwy. 15. m iary. 9 lat,
na lewej stronie karku wypiętnowany Nr. 595.

Ijedcn walach brudno kasztan (iSehweisfiicIis), 
m iara: 15 i 2 strychy, 7 lat, grzywa biaława, 
przednia prawa p ędna  b ia laS uą  h-wej s tro n ie 1 
karku wypietnowany Nr. 724.

clloiill|iy skórzane z pod uszkam i; S

w ó z  wielki, deski nowe, okute, o żelaznych 
osiach. _ 3252 2 _3
'Od Prze łożeń  Owa Obszaru dworskiego  i

I Tłumacz dnia 6. października J871. I

cyjny
handel p łócien  w e L w ow ie

rynek, 1. 173,
Zamówienia zamiejscowe 

uskuteczniają nic najstaranniej 
za pobraniem pocztowem.

m wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie, Czerniow- !m 
gj cach, Białej, Tarnopolu i Samborze, g
^  począw szy o t l  21. j i a ź i l z i e m u k a  1 S O Ó  v ,  ^ZAPROSZENIE DO PRZFDPŁATY |

na d/.ieło:

BOJE POLSKIE
PRZYGODY ŻOŁNIERSKIE

przez K. S. Bodzantowicza.
Dzieło to ukaże się z druku do Igo 

gruduia  1871. Do czasu tego przedpłata 
nań  wynosi I  talar, po wyjściu zaś 
1 talar 15 srg.

Wszystkie księgarnie przyjm ują na 
d; ieło to zamówienia. _ 3k8? 2 rf j

Księgarnia ŻujH lflskiegO . ' 
W e  Lwowie przetlplatę p rzy j­

m u je  księgarnia W IL D A .
■■ L a fćigSŁaK-TJ.rw a n y m i  ~jrrrr- ■

Maść żelazista
J ó ze fa  F u r s ta , a p teka rza  10 P ra d ze , 
leczy  ra n y  pochodzące z odm rożenia  w prze­
ciągu 8 dni. 3125 2 —?

P n l e l k o  4 0 c.
S k ła d  irc L icm cie  w apt. Zi/ym . H ackera, 

w S ta n is ła w o w ie  w apt. p. A .  B e i l  zresz­
tą  do nabycia za pośrednictwem aptek.

4 j -2 procentow e wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu

W odę A u atery ,,0 wą <io ust
sprzedaje zam iast po 1 zlr. 40 ct. tviko po 

40  ct. w- a. — * 3126 1 ?

A L G O F O N
wypróbowany środek do rychłego uśm ierzania 
bolu zębów, flakonik po 60 c t . , apteka  we 
1 wowie pod srebrnym  orłem  Z Y G M U N T A  
R U C K E B A .

Wjdaw'* i wfctfticidl Jiia DobrufisJ

J H  V  W Qaj]0Ps^ m fetnnlsu, nadchodzą co dziefi do handlu korzennegoWilii OGROIy ił z  Feslan fr a m is z r a  a. m erk eli„A


